
Nr. 55. We Lwowie — Środa dnia 8. Marca 1893, Rok X X X II
W y c h o d a i  w  d n i  p o w s u e d n i e  

\ f  d w ó c h  w y d a n i a c h .
la Lwowa o godzinie 8- popołudniu , dla prowir.c/i 

o 8 .  wieczorem.

^ - r z e ć L p ł A t a .  w y n o s i :
,Ve L w o w ie  z doeuw a do domu: miesięcznie zł 1  5 0 , 

kwartalnie -ł. 4 .6 0 ,  półrocznie 9  zł.
Nra  p r o w in c j i  z pizesyłką pocztową,: miesięcznie 2  zł., 

kwartalnie 6  z ł,  półrocznie 12  zł. 
g ra n ic a  k w a r ta ln i zł. 7..oO, poi rocznie 15  zł.

W arn e r  k o s z t u j e  b c e n t ó w .

U l i  RA R E D A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter. 
O iwaiU od godziny 9. do 1. w południe.

BIURA A D H IN IST R A C II; Ul. Czarnieckiego I 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w połndnie 
i od i  do 7 wieczorem.

O głoszenia i przedpłatę przyjm ują we Lwowie
Adm inistracya Gaz. Nur. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarnia-Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maiyaeki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika l. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W ie d n in : H aasenste in  & Yogler (Otto 
Maas), Walfischga^se 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M .fłukes, Wollzeile 6 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J . Danueberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W Hamburgu: A. S te in e r.— W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein & V ogler i G. L. D aube& C  

W Warszawie: Reielnnann & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yczajne za je-
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane za wierna lub jego 
miejsce 3 9  et.

Sądy pokoju.
L w ńw  d. 7. mtirca.

Im więcej omawianą jes t  sprawa 
wprowadzenia w nas /ą  judykaturę insty- 
tucyi sądów pokoju, tem jaśniej wystę­
puje różnica zdań pomiędzy tymi, kt.ó 
rzy w zasadzie zaliczają się do zwolen­
ników tej instytucyi. Niejasność zapatry­
wań i różnice zdań wywołują u nas oba­
wę, czy rzeczywiście odpowiednia refor­
ma w tym względzie możliwa i czy 
polepszenia stosunków spodziewać się 
można.

K w e .t je ,  z któremi w całej sprawie 
mamy do czynienia s ą :

1. Czy sędziowie pokoju mają być 
wybierani, względnie zaś w jaki sposób 
i na jakiej podstawie, czy też m ianowa­
ni przez rząd.

2. Czy należy wymagać jakichś wa­
runków specjalnych (np. głównych pod­
staw wykształcenia prawniczego) dla 
osób mogących uzyskać urząd sędziego.

3. Czy w razie potwierdzenia tego 
pytania oraz w razie mianowania sę­
dziów przez rząd osoby mające owe pra­
wne wymogi mogą liczyć na powołanie 
do urzędu sędziowskiego i mieć do tego 
prawo?

4. Czy to urząd honorowy, czy i w 
jaki sposób płatny?

5. Jaką ma być kom petencja  sędzie­
go pokoju i jaki tok in s tan c j i  w spra- 
waeh przez niego rozsądzanych?

Co do tej sprawy nie wystarcza ab­
solutnie zdanie ogólnikowe — do tego 
ogólnika ograniczyli się np. tak Menger 
j^k i Madejski w swych przemówieniach 
w Radzie państwa, iż „mniejsze" lub 
.m nie j  ważne" sprawy należałyby do s ą ­
dów pokoju.

Na czerń oprzeć kryterynm „małej 
WHgi". Nie ma innej pewnej podstawy 
jak tylko by w procesach cywilnych roz 
sfrzygała wartość przedmiotu spornego, 
— w kwestyach kurnych wysokość za­
grożonej kary. Źe ten podział pociągnąć 
może znaczne niesprawiedliwości, to n ie ­
zawodne.

C»y zdołanoby te wszystkie kwestye 
w sposób, szczęśliwy rozwiązać — czt 
je s t  możliwą rzeczą w sposób jednolity  
z zadowoleniem je  rozwiązać dla wszyst­
kich części monarchii, na  to chyba wiel­
ki optymista może tylko z uspokojeniem 
dać odpowiedź potwierdzającą. Posłowie 
którzy w Kole i w Radzie państwa po­
lecali wprowadzenie sądów pokoju, ogra 
niczali się do ogólnikowych uwag. P rze ­
ważnie mieli oni zapewne na myśli sądy 
pokoju przeważnie lub wyłącznie oparte 
ną  wyborze.

Byłaby to in s ty tuc ja  niezawodnie 
wielce autonomiczna ale też i wielce n ie ­
bezpieczna dla spokojnego rozwoju spo­
łecznych stosunków. Pociągnęłoby to nie 
zawodnie przeniesienie sporów polity­
cznych, walk narodowościowych i konfe­
rencyjnych do judykatury . W szczegół 
noiei co do Galicyi są rezultaty  autono­
micznej administraeyi w gminach.niezbyt 
uspakajające, by zachęcały do rozszerze­
nia tego rodzaju autonomii gminnej na 
judykaturę . Sędziowie pokoju mogliby 
być mianowani z pomiędzy wybitnych i 
na  zaufanie zasługujących osób obywa­
telstwa. Tu znów obawa, że wobec tego, 
że byłby to urząd honorowy lub bardzo 
źle płatny, nie znalezionoby dostatecznej 
ilości ludzi zasługujących na zaufanie, 
niezależnych i posiadających pewne wy­
kształceni e.

Może .jeszcze większe niebezpieczeń­
stwo polega na tem, że nie ma pewnej 
gw arancji  czy przy mianowaniu wybie- 
ranoby istotnie ludzi godnych i zupełnie

niezuleżnych, czy raczej sądownictwo me 
weszłuby w zależność wobec adm in is tra ­
c j i  rządowej.

Odrębne stanowisko zajął poseł M a ­
d e j s k i  w tej sprawie tak w przemó­
wieniu w Kole jak i w Radzie państwu. 
Jes t  on przeciwnikiem sądów pokoju wy 
szłych z wyboru. Życzyłby sobie jednak 
zbliżenia sądownictwa do Ludności oraz 
szybszego i tańszego wymiaru sp raw ie­
dliwości. W tem oczyw ście zgadzamy się 
z nim zupełnie. Środek, który proponuje 
uważamy za wprost nie do przyjęć a i 
ze względu na wybitne stanowisko i 
wpływy posła M adejskiego musimy się 
już teraz zastrzedz. Proponuje on podział 
spraw na  sprawy mniejszej i większej 
wagi i dla pierwszych mianowanie sę­
dziów zostających w bliższym związku 
z ludnością, np. jeden  sędzia dla kilku 
gmin, którzyby nie potrzebowali^ mieć 
zupełnego wykształcenia prawniczego, 
wykazaćby się atoli musieli pewneini 
ogólnemi prawniczemi wiadomościami. 
Sędziowie ci mianowaniby byli dla pe­
wnego okręgu, a dla braku wyższych 
studyów nie mieliby szans dalszego aw an­
su. Ten rodzaj sądów, będący czemś po- 
średniem pomiędzy sądami zwykłemi pań- 
stwowemi a sądami pokoju, uważamy za 
projekt zupełnie nieszczęśliwy tak w o- 
góie, jak i dla naszych stosunków7. Prze- 
dewszystkiem myliiem jest, by tak zw. 
sprawy drobniejsze mogły się zadowolnić 
judykaturą gorszą, niejako drugorzędną. 
Suma, która je s t  drobnostką dla maję­
tnego, rozstrzyga nieraz o egzystencyi 
włościanina. Dalej należy sobie postawić 
pytanie, z jakich ludzi rekrutowałby się 
ów zastęp sędziów „drugiej klasy". Oba­
wiamy się bardzo, że byłaby to katego- 
rya na pół w prawniczym zawodzie wy­
kształconego p ro letaryatu , z której obe­
cn ie  w ych od zą  n iek tórzy  p isarze  w  w ięk ­
szych  g m in a ch , p isarze  poKątni etc. Czy 
tego rodzaju ludziom, lttórzy musieliby 
mieć niezależność sędziowską, a nie by­
liby ani nadzorem ani szansą awansu 
utrzymywani w pewnej równowadze, mo- 
żnaby powierzyć judykaturę, bardzo w ąt­
pimy. Obawiamy się, że mielibyśmy w 
nich dawDych „man(lataryuszyŁ‘ smutnej 
pamięci i to może w jeszcze gorszem 
wydaniu. Należałoby się obawiać w ró­
wnej mierze dowolności jalc przekupstw. 
Judykatu ra  m oże szybka i tania, ale nie­
zawodnie dowolna i niesumienna gorszą 
by była naw et od dzisiejszego u trudnie­
nia w dochodzeniu prawa.

Nie dochodzimy na razie do żadnego 
stanowczego rezultatu co do kwestyi są­
dów pokoju. Życzymy sobie objektywnego 
dokładnego rozważenia sprawy co do 
wszystkicli szczegółów. Podnieść musimy, 
iż w razie pomnożenia ilości sądów i 
wprowadzenia postępowania ustnego i 
przy dzisiejszej o rganizacji  sądownictwa, 
znacznego polepszenia judykatury może­
my się spodziewać. Lękamy się natomiast 
niezdrowych i stosunkom naszym nieod- 
powiadających eksperymentów pod pła­
szczykiem popularnej idei — eksperym en­
tów, które w praktyce najszkodliwszemi 
okazać się mogą, właśnie dla tych warstw 
ludności, które w ogóle najczęściej życze­
nie wprowadzenia żywiołu obywatelskiego 
do sadownictwa wyrażają.

Budowle wodne.
Lwów d. 7. marca.

Z państwowego funduszu melioracyj­
nego wyznaczone zostały na rok bieżący 
(1893) następujące kredyty na  regulacyę 
rzek w G a licy i :

a. Na dalsze prowadzenie rozpoczę­
tych juz r o b ó t :

1. Na regulacyę Nowego Brnia — 9. 
ra ta  zł. 7.804

2. na obwałowanie brze­
gów Wisły i S a n u — 5. ra ta  „ 79.080

3. na regulacyę rzeki Bia­
ły  i obwałowanie prawego
brzegu Dunajca  —- 2. ra ta  '» 59.033 

4 na uzupełnienie obwa­
łowania prawego brzegu W i­
sły pomiędzy Podgórzem a 
Niepołomicami » io.UoU

5. na  zabudowanie dzi­
kich potoków w dorzeczu
Skawy — 2. ra ta  . », ^

6. na zabudowanie dzi- 
kich potoków w dorzeczu 
rzeki S try ja  w pow. Tur- 
czańskim » 2.684

b. Nowe budowle :
1. Na regulacyę Dniestru 

pomiędzy Rozwadowem a Zu-
rawnem — L rata  „ 21.333

2. na regulacyę Złotej L i­
py -  1. ra ta  „ 9.900

3. na osuszenie bagien w 
powiatach Łańcuckim i J a ro ­
sławskim — 1. ra ta  „ 8.625

4. na  zabudowanie Micha-
łow ego Potoku — 1. ra ta  » 2.000

5. na  zabudowanie poto­
ku Niszkówki — 1. rata 4 .2 8 7

' T 2 l 8 : 8 1 9
Dzięki usilnym i wytrwałym sta ra ­

niom Koła polskiego, z każdym rokiem 
pomnaża się ilość pozycyj Z3P”1I,0o 
państwowych na regulacyę rze a ‘
szym kraju. Lecz najskuteczniej popie­
rają te usiłowania uchwały sejmowe, 
które nie szozędzą wydatków ze skarbu 
krajowego na  niezbędne budowle wodne. 
Dość powiedzieć, iż w s z y s t k i e  bez 
wyjątku wyż wymienione roboty, su b ­
w encjonow ane  ze skarbu państw a, mają 
być wykonane jako przedsiębiorstwa k ra ­
jowe, pod bezpośredniem kierownictwem 
krajowego biura melioracyjnego.

Politykę kraju w kwestyi regulacyi 
rzek, objaśniają bardzo wymownie cyfry 
budżetu krajowego. Rubryka XIII. bu­
dżetu krajowego, obejmująca wydatki 
na budowle wodne i melioracye przed­
stawia się bowieiu w okresie etyegłycl) 
la t  dziesięciu jak  następuje:

uchwalono na  budowle wodne 
w r. 1884 . . 26.000 zł.
„ „ 1885 . . 125.443 „
„ ,  1886 . . 84.588 „
„ „ 1887 . . 145.390 „
„ „ 1888 . . 183.418 „

1889 . . 211.406 „
1890 . . 204.770 „
1891 . . 234.786 „
1892 . . 261.439 „
1893 . . 300.252 „

Nie też dziwnego, że idąc krok za 
krokiem za uchwałami sejmu i rząd czu 
je  się zniewolonym postępować ciągle 
w wydatkach ze skarbu państw a na re­
g u lac ję  wód w naszym kraju. Słusznie 
jednakże  podniesiono przy tegorocznych 
rozprawach Koła polskiego nad kwestyą 
regulacyi wód w naszym kraju — a . 1 
w Izbie podniesiono to samo z ogólniej­
szego stanowiska państwowego, ze czas 
byłby wielki, iżby rząd pomyślał o tem, 
ażeby koniec położyć dotychczasowej ła­
taninie na wyrywki, lecz aby ustano­
wiony został n a  racyonalnjjfih podsta­
wach technicznych oparty plan regulacji 
wód spławnych i niespławnych w calem 
państw ie, z uwzględnieniem kanałów 
spławnych, które połączyłyby 
rzeki spławne Dunaj, Mołdawę, ę r 
i Wisłę (a my dodamy i Dniestr) w je 
dnoiity system dróg wodnych, jako śro­
dek najtańszej komumkacyi. Słusznie

domagali się także mówcy, którzy w tej 
sprawie głos zabierali, iżby zarówno co 
do regulacji wód spławnych i budowy 
kanałów, jak niemniej także dla regula­
c j i  wód w celach melioracyjnych utw o­
rzono w drodze odpowiedniej operacji 
finansowej znaczniejszy fundusz osobny 
przy którego pomocy możuaby systema­
tycznie i szybko te roboty prowadzić 
za wzorem, tych państw, które już  da­
wniej n i f \ i n s t r y ą  na potrzeby ekono­
miczne baczniejszą zwróciły uwagę.

Wszystko to są kwestye otwarte. Nie 
ulega wątpliwości, iż nie zejdą one już 
z porządki! dziennego, ale co roku będą 
podnoszona i powtarzane aż d o  s k u t k u .  
Tymczssetn pocieszajmy się tem, co już 
dotychczas osiągnąć się dało i komu na­
leży, bądźmy za to wdzięczni.

Z zaboru pruskiego.
Lwów d. 7. marca.

Podaliśmy już sm utne daty liczebne 
urzędowego spraw ozdania  pruskiej komi- 
syi kolonizacyjnej. Pod względem p rak ­
tycznym mają ogromną wagę kom enta­
rze w tym rządowym memoryale umie­
szczone :

I tak  memoryał skarży się, że zneho- 
dnio-niemieccy robotnicy czuja wstręt 
nieprzezwyciężony do ziem, na wscho­
dniej s tronie Wisły położonych, a na 
domiar objawia się u nich brak zmysłu 
asymilaojjnego Kosztowne budowy i 
praca maszynowa — to ideał zachoduio- 
nieoiieckich kolouistów. Zresztą wykazało 
gospodarstwo obcych przybyszów, dozo­
rowane bezustannie przez koinisyę, s to­
sunkowo dosyć pomyślne rezultaty, a 
w kilku wypadkach przymusowej sp rze­
daży parcel, nabytych przez kolonistów, 
sprzedający osiągnął sumę, przewyższa­
jącą  własne wpłaty.

Cipka wy ni i charakterystycznym jes t  
ten  ustęp, memoryału, w którym przed- 
slawmno stosunki kościelne kolonistów. 
Korr»isya oświadcza, że wszystkie swoje 
s taran ia  skierowała ku temu, aby osło­
nić katolickich kolonistów p r z e d  s p o -  
I o T łś s  mw a n  t e  tn, i •dlatego postano­
wiła dww zakupione majątki, to jest, 
Sławoszewo i Pieruszyce, wykluczyć z do­
tychczasowych parafij, w których ludność 
polska przeważa i połączyć je  w osobną 
parafię.

Dzienniki niemieckie omawiając do­
tychczasowa rezultaty komisyi koloniza­
cyjnej, bynajmniej nie tają swego n ie ­
zadowolenia. Trafnie ocenia działalność 
komisyi Freiss. Ztg., pisząc w tej m a ­
tę ry i :

„Pomimo wielkich, poniesionych ze 
strony państw a ofiar, wyniki dz ia ła lno ­
ści komisyi kolonizacyjnej w stosunku 
do programu zakreślonego: wzmocnienia 
żywiołu niem eckiego w prowincyach 
wschodnich, bardzo są nikłe. P ro w in c je :  
Prusy Zachodnie i księstwo Poznańskie 
liczą razem przeszło 3V< miliona ludno­
ści. Cóż więc znaczy, że w ciągu sześciu 
lat przybyło tam 1.146 osadników, razem 
liczących ze swerai familiami może 
3.000 głów, podczas gdy liczba samych 
wychodźców w r. 1 8 9 1 , z dwóch tych 
prowincyj. wynosiła 34.000 głów. Celem 
osiągnięcia tak nieznacznego rezultatu, 
państwo poświęca miliony, które aż do 
dokonania kolonizacyi wcale się nie będą 
procentowały, później zaś pr/.yniosą pro­
cent znacznie niższy on stopy ProCBli  U 
wej pożyczek państwowych. Zauwa y 
nadto należy, że ciągle 
majątków polskich przyczyni ■ - ‘
o s tm n ia  antagonizmu. Swoja droga 1 o-

lacy, wyzuwani ze swych majątków, ze 
znacznym , dzięki komisyi kolonizacyjnej, 
funduszem w kieszeni, udają się do 
miast, gdzie wzmacniają wpływy polskie, 
paraliżując lub co najm niej osłabiając 
wpływy niemieckie. Im prędzej dzieło 
kolonizacyi się skończy, tein zbawien- 
m ejsze ztąd wynikną skutki dla państwa 
pruskiego, nietyiko pod finansowym lecz 
i pod politycznym względem". ' ’

Drugim  aktem charakterystycznym  
je s t  reskrypt pruskiego m in is tra  sp ra­
wiedliwości, p. Schellinga, wydany je­
szcze w styczniu, który jednak dopiero 
teraz dostał się do publicznej wiadomo­
ści, a w dosłownem brzmieniu opiewa: 

ijPizy badaniu pew7nych poszcze­
gólnych przypadków była mowa także o 
tern, że w dzielnicach przeważnie pol­
skich oddaw7ane są dzieci niemiecko- 
ewangielickie często po śmierci rodziców 
na wychowanie do rodziu polsko-katoli- 
ckicli, i pod wpływem swego otoczenia 
aż nazbyt często pozbywają się swej 
niemieckiej narodowości i swego w yzna­
nia ewangelickiego. Takich wypadków 
możnaby uniknąć, gdyby przy wyborze 
opiekunów przestrzegano w danych wy­
padkach §. 19. al. 2. o rdynacji opiekuń­
czej. Proszę zatem JW . Pana, ażebyś na 
sprawę tę szczególną zwrócił uwagę i 
s tarał się w odpowiedni sposób działać 
w tym kierunku, aby odnośny przepis 
prawny wszędzie był przestrzegany, i 
żebyś z całą stanowczością nie pozwalał 
opiekunom umieszczać swych ewange­
lickich pupi ów u wychowawców ka to ­
lickich".

W  powyższym reskrypcie występme 
m inister Jąko urzędowy obrońca już  nie- 
tylko niemieckiej narodowości, ale także 
ewangel ckiego wyznania. P. Schelliug 
je s t  ministrem państwa, którego ludność 
je s t  przeszło w trzeciej części katolicka, 
a zatem jes t  jego koniecznym obowiąz­
kiem rozciągać jednakową opiekę nad 
kalolikami i protestantami. Wszakże 
niejednokrotnie w sejmie pruskim wy­
głaszano z ławy rządowej uroczyste za­
pewnienia o zupełneni równouprawnie­
niu obu wyznań na wszystkich polach; 
tymczasem pan minister sprawiedliwości 
zaniepokojony jes t  możliwością zachwia­
nia zasad ewangelickich u sierót, odda 
wanych na  wychowanie do katolickich 
rodziców, nie wie jeduak, a raczej nie 
chce wiedzieć, że faktycznie odwrotny 
stosunek daleko częściej zachodzi, i że 
polskie i katolickie sieroty są na jbar­
dziej narażone na utratę swej narodowo­
ści i religii. Słusznie zatem G erm ania  
zapytuje p. Schellinga, czy wydał taki 
sam reskrypt, jak  powyżej przytoczony, 
w obronie katolickich dzieci, które tej 
obrony daleko więcej potrzebują? W 
polskich bowiem prowincyach wyrobiła 
się zadziwiająca praktyka, że polskie 
sieroty są oddawane na wychowanie w 
strony odległe niemieckie jedynie dla 
wynarodowienia ich, a dzieje się to nie- 
tylko za wiedzą, ale za bezpośrednim 
wpływem zwierznich władz opiekuńczych

K O R E o P O N D E N C Y E .

Paryż  4. marca 1893.

eye nowe. — Prooes ministrów.)
N ie d a w n o  temu Zola nazwał politykę 

„rzeczą brudną". Nic wiem jak tam 
gdzieindziej wygląda, ale we F ra n c j i  
polityka la t  ubiegłych, polityka pauam - 
ska je s t  bardzo brudną. My zwykli śm ier­
telnicy, co to zdała stoimy od m echan i­
zmu rządowego, pojmujemy rząd jako

wcielenie sprawiedliwości i moralności 
bezwzględnej. Nam dekret prezydenta , 
mowy ministrów, pochwały i nagany 
rządowe są każdym razem objawieniem 
zasad słuszności i prawości; więc z m i­
nistrami i my oburzamy się na potaje­
mnie i zgubnie wichrzących, gromimy 
grabarzy państw a i burzycieli z profesyi, 
cieszymy się, jeśli ludziom zasłużonym 
dostaje się order legii honorowej, sło­
wem myślimy i czujemy zgodnie z rzą­
dem, który nam niejako gwiazdą prze­
wodnią w chaosie wypadków życia n a ­
rodowego i międzynarodowego. Ale cóż, 
kiedy ta  władza najwyższa składa się 
z ludzi podobnych do nas, a jeśli nad 
nami zdolnościami górują, to niestety 
zazwyczaj i w błędach daleko nas prze­
ścigają A już co najgorsza, że nam 
sposobność dają do poznawania ich wad 
i słabostek.

Bo gdybyśmy przynajmniej nie wi­
dzieli. co się w tym kotle politycznym 
warzy, toby jeszcze pół biedy b y ło ! 
Przypisalibyśmy smutne wypadki dnia, 
n iknące zaufanie do rządu, jakiemuś fa- 
ta listycznemu przeznaczeniu, niepopra- 
wności ludzkiej, słowem, tysiąc znaleźli­
byśmy przyczyn na usprawiedliwienie 
rządzących, o których in tencjach  szla­
chetnych ani na chwilę byśmy nie po­
wątpiewali. Przypomnijmy sobie czasy 
pierwszej rewolucji,  choćby w ramach 
dziejów... g im nazja lnych . W jak pięknem 
to świetle wypadki owych czasów się 
p izeds taw ia ły ; i owe głoszenie praw 
ludzkości i ta święta trójca równości, 
wolności i b ra terskości! Ktoby się po­
ważył — w teoryi i na  papierze — 
bluznić tym ideałom, które sto la t  z 
okładem żujemy czy to m^ślą w samo­
tności, czy to słowem n a 'lo ru m  publi- 
cznem i z jak im  skutkiem ? Nie chcę 
losów innych narodów dotykać, trzym am  
się ściśle dziejów Francyi. Ile to razy 
już Francuzi od proklamowania pierw­
szej Rzeczypospolitej rząd i formę jego 
zmienili i do czegóż doszli? Spokój, za­
dowolenie i szczęście, jakie w ubiegłem 
stuleciu uczestnikom biesiady republi­
kańskiej zapowiadano, do dzisiejszego 
dnia nie zjawiły się, ani pod cesarstwem 
wielkiego Napoleona, ani z odnowieniem 
dawnej dynasty i królewskiej, ani z u s ta ­
nowieniem trzeciej Rzeczypospolitej.

Nie dziw tedy, że niedowierzanie 
w żywotność rządu wzmaga s ię ,  i że 
tak umiarkowany republikanin jak  Ca- 
vaignac oświadczył w parlam encie, że 
ratunek państw a zależy od zmiany sy­
stemu rządzenia. Cóż to ina znaczyć?  
Wrócić Francuzom króla , czy cesarza, 
czy może dyktatora ? Nie ! przeciw for­
mie republikańskiej słowa jego nie były 
skierowane, bo nie od niej w pierwszej 
linii dobry albo zły rząd zaw isł:  o za­
sady chodzi rządzenia. Od chwili, w któ­
rej Floauet oświadczył w parlamencie, 
że rzad jes t  uprawnionym Jo użycia 
kapitałów prywatnych na  cele polity­
czne, od tej chwili system rządzen ia  
został zdyskredytowany. Teraz dopiero 
znamy przyczynę, dla której Flocjuet 
tak gorliwie wysiąpił za tą tezą. Bo to 
on sam funduszów pryw atnych użył w 
celach politycznych ; enuneyacye F ig a ra  
niezbicie o tem dowodzą, że F louue t  od 
towarzystwa panam skiego  raz lub kilka 
razy znaczno otrzym ał sumy. Ze s tano ­
wiska rządu postępowanie F looue ta  da 
się usprawiedliwić, bo funduszów wzię­
tych od stowarzyszenia  panam skiego  uży­
to na zduszeuie b u la n ż e ry i , ale ogół 
narodu lraucuskiego z tym „rozumem 
politycznym" nigdy się nie zgodzi, bo 
ro la ,  jaką  ówczesny rząd francuski w 
sprawie panainskiej grał, wcale nie je s t  
godną władzy najwyż-z.
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Pawła L i n d a u a .

(Ciąg dalszy.)

Nie mógł wmówić w siebie, że sąsiedz­
two brata oddziaływało na  niego. Przeci­
wnie, on mówił prawie tylko z Bella. A ta 
Bella s ta ła  od niego właściwie bardzo dale­
ko. Młodsza o ośmnaście lat, była w jego 
oczach prawie dzieckiem. Pochodziła 
z innego kraju i należała do innej rasy. 
Nie czuł dla niej nic, eoby mogło wska­
zywać na jakąś miłość. Nie by ł  ślepym 
na piękność kwitnącej dziewczyn j(  ^ le 
ta piękność nie rozbudzała w nim n a j ­
mniejszego podniecenia zmysłów. W zbu­
dzała podziw, nic więcej.

Gzem to się stało, źe on z tą dziew­
czyną tak swobodnie i w wesołym n a ­
stroju umysłu mógł rozm aw iać. Mimo 
woli porównywał ją z Katy i musiał 
przyznać, że ta gorąco przez niego uko­
chana kobieta odbija niekorzystnie wobec 
tej  dziewczyny, której wi ale nie k o c h a ł ;

ta dziewczyna bliższa mu była od 
zony ?

Jak  to się stać mogło?... Oto Bella 
należała do wtajemniczonych, rozumieją- 
tVC Wolnomularstwo obyczajów i wy­

k sz ta łc e n ia . D la  K aty  zaś, b y ły  to znaki 
i gesty b ez zn a czen ia .

T e  stra szn e  m y ś li p o w sta w a ły  w  um y­
ś le  K lau sa , a p ierzch a ły  przed .)®sn em  
sp o jrzen iem  b ru n atn ych  oczu B e lli, guy 
na n ie g o  sp o jrza ła . J a k  śmiało i czysto 
p atrzy ła  w św ia t  ta p iękn a dziewczyna, 
jak  dziecięco, odważnie i skromnie przy- 
t e m ! A on, który w towarzystwie Katy 
ciągle się obawiał, żeby coś obcego, obra- 
źliwego nie padło z jej ust, z je j  spoj­
rzeń lub ruchów... jak  on się tu czuł 
pewnym w towarzystwie żartującej dzie­

wicy! , .
K l MS M| ie -

c ,yż  "rzeczywiście p o p e ł n i ć
J „o czoło, zerwał

Pot wystąpił mu n  trze(! na
się z miejsca. Nie chcia j ^
Bellę, która mu przecie by _
i tylko gmatwała jego uezu <■
Tak, Katy istotnie mczem się nie _y_ 
różniała przy stole. Ale jak „ "
dać o d  niej, a ż e b y  odrazu uafiła we 
właściwy t o n ?  Przecież WiedzW , 
miała dotychczas s p o s o b n o ś c i  na y
towarzyskiej ogłady, nie wziął je) z . 
zdeńskiego p e n s jo n a tu , ale posiad ■
przecież inne przymioty, któremi mogia 
błyszczeć... inne...

Jak ie?
No, była np. wysoce muzykalną. Dla’ 

czego miała kryć te zalety? Klaus pra­
gną ł  podnieść Katy w oczach swych 
krewnych i dać im pozuać, że w tej na

pozór apatycznej kobiecie, więcej 
ukrywa, niżby się spodziewać można.

P r z y s tą p ił do drzwi buduaru. Zdawał 
się być bsrdzo pożądanym damom ; pod­
niosły się obie z wyrazem pasażerów, 
którym zwiastują nadejście oczekiwanego 
pociągu.

— Czy chcesz mi sprawić ucioclię 
Katy? Proszę cię, zaśpiewaj nam.

— Teraz me chcę — odpowiedziała 
Katy.

— Ależ dlaczego n ie?  — zapytał 
Klaus pomału i trochę zdziwiony.

— Bo nie chcę.
Nastała  przykra cisza.
— Jest się przecie czasem w uspo­

sobieniu, że się czegoś nie może zrobić
— dodała, zauważywszy, że coś powie­
dzieć trzeba.

— Nie dręczże pan biednej kobiety
— wtrąciła Ł lena. — My niewiasty czy­
nimy i  zaniedbujemy niektóre rzeczy bez 
powodów i zawsze m am y słuszność. Za­
śpiewa nam innym razem. Nieprawdaż 
Katy?

— Już nic nie powiem —  rzekł Klaus, 
usiłując przybrać ton żartobliwy, gdyż 
inaczej przyłączy się jeszcze i panna 
Bella do tego, a z trzema kohietami 
z góry zrzekam się walki. Chętniebym 
posłuchał muzyki, ludowej pieśni, a Katy 
austryackie pieśni śpiewa podług mego 
zdania, prześlicznie.

— J a  wprawdzie n ie  śpiewałam ni- 
e dv dla popisu — zab ra ła  głos Bella — 
ale jeżeli pan lubisz muzykę i zechcesz

u s ły sz eć  z a m ia s t  głosu ludzkiego, dźwięki 
fo r tep ia n u ,  a zamiast austryackiej pieśni 
Ftigger-song, to jestem na usługi.

Klaus podziękował grzecznie, otwo­
rzył fortepian i zaprowadził doń Bellę. 
Ho uderzeniu pierwszych akordów poznał, 
że Bella była nadzwyczaj wykształconą 
dyletautką.

Powiedział je j  kilka grzecznych słów 
o jej talencie; podziwiał biegłość i sub­
telność jej gry. . ,  . .

— Byłoby źle, gdyby było inaczej 
odrzekła wesoło. — Skoro się uczęszcza 
przez trzy lata do konserwatoryum . pil­
nie ćwiczy, musi się człowiek czegoś
nauczyć.

Grała dalej preludyum. W krótce za­
powiedziały się pierwsze motywy jednej 
z charakterystycznych smętnych pieśni 
m u r z y ń s k i c h .  Elena i Wilhelm słuchając 
znanej pieśni, stanęli przy grającej i k i­
wając głowami do taktu, nucili cicho 
pół strofę, którą Bella odegrała w pre­
ludyum, Klaus stał naprzeciw grającej 
dziewczyny. Katy siedziała na boku.

Bella . g ra ła  pieśń murzyńską po 
mistrzowsku, markując ostro dziwnego 
r o d z a j u  melodyę. E lena  i W ilhelm uuj- 
pierw cicho nucili znaną aryę, potem 
z mimiką śpiewali pewniej i głośniej. 
Widocznie przywiązywali więcej wagi 
do wyrazistości gry, niż do piękności 
śpiewu. Skoro utknęli, suflowała Bella, 
a gdy ^a*ej śpiewać nie mogli, za­
śpiewała całą strofę czystym, bezpre- 
tensyoDnlnym głosem, kiwając przytem

głową do Klausa, któremu to muzykalne 
intermezzo sprawiało widoczną p rzy ­
jemność.

Nie dając się prosić, g ra ła  Bella j e ­
szcze wieie innych poważnych i weso­
łych pieśni i zakończyła różnemi czę­
ściami strausowskich walców, które g ra ła  
z taką werwą i prawd*iwym tem pera­
mentem. ochoczej do tańca  dziewczyny, 
ż e  nawet Katy, która zresztą na istotę 
Belli i jej grę nieprzyjaźuie* sie zapaś 
trywała, uczuła się porwaną tak, że je : 
w nogach zadrzało i mimowoli podno­
siła stopy, wybijając tak t na dywituie.

1 tak wbrew woli Klausa, chcącego 
osłabić wpływ pięknej i miłej dziewezy- 
O), i wbrew słusznej próżności m ał­
żonka, usiłującego postawić swa żonę 
na wy z szym piedestału i dać zabłysnac 
J0J orygi1Ulinej naturze, s ta ła  się Belia 
sro kowym punktem  całego towarzystwa, 
podczas gdy Katy w nieróżowem bynaj­
mniej usposobieniu, siedziała z boku jak 
niema święta, jak martwy obraz.

Bardzo jej było przyjemnie, gdy się 
goście nareszcie rozeszli. Powiedział®  
swemu szwagrowi i E lenie  uprzejmie:

— Do widzenia jutro , — lęcz gJy 
jej Bella podała rękę, było dla niej nie- 
możliwem spędzić ze swej twarzy wyraz 
pewnej drażliwości i zaciśnięcia ust.

Bella jednak  była z a n a d t o  niewinną 
i swobodna, ażeby z w a ż a ć  n a  to.

Gdy pozostali sami, przeszedł jakiś 
czas, zanim przemówili słowo. Raty 
znowu usiadła na ukryty w rogu fotel,

na którym siedziała podczas gry Belli.
iius pizeclmdzal się pomału zatopiony 

w myślach. Służący pogasił świece i 
wyniósł naczynie  od‘ kawy. Tylko jedna 
lam pa paliła  się na stole przed sofą, sa­
lon w yglądał teraz prawie ciemny._  . . . .  . . ,  ?
tal a

więc to ciebie bawi ? — spy- 
wreszcie Katy, nie ukrywając w cale  

ziewania.
— Ucieszyłem się serdecznie. Zoba­

czyłem bra ta  po długiem  rozłączen iu  i 
poznałem jego rodzinę. Jeżeli ni® <j*u7 
jesz te g o , to Droszę cię uprzejm ie, bys 
żadnych uwag n ie  - rob iła . Dotkn j 
mnie to bardzo, p aw et zm artw iło .

-  Jakżebym mogła!
znudzona — Twój brat podobał mi się
bardzo a s z w a g r o w a  jes t  miłą kob,etą. Dardzo, a szw s  z . Bella, daj mi
Ale z tą w f . nje zaszkodziłoby

S  sie z a cho w y w ać  powinna.
  Proszę cię, K a ty ....
__ N aturaln ie , że w eźm iesz  jej stronę. 

Ona przecież w tobie po uszy zakochaua, 
a to się każdemu mężczyźnie podoba.. 

Katy! ........  v 1 ,rl 7 ’
niechęcią.

zawołał Klaus z wielką

-(€. d. n.)
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Tak F loąuet,  juk Freycinet i Cle­
menceau byli mniej lub więcej pośre­
dnikami między stowarzyszeniem panam- 
skiem a  Reinachem i Korneliuszem H er- 
zem. Herz zawarł formalny układ z to ­
warzystwem p a n a m sk ie m ; zobowiązał on 
się przekupić dostateczną liczbę deputo­
wanych, aby umożliwić przeprowadzenie 
emisyi losowej. W zamian za to miał 
Herz ogromną sumę dostać.

Tymczasem R em ach  na w łasną rękę 
przekupywał członków parlam entu  i za 
te usługi hojnie został obdarzony przez 
towarzystwo panam skie . Kiedy Herz się 
o tem dowiedział, wściekał się ze złości, 
że miliony, które d la  niego były przy­
gotowane, wpłynęły w kieszenie R eina- 
cha. Znajdow ał on się wtenczas w F ra n k ­
furcie. Z tam tąd  groził telegraficznie Rei- 
nachowi, że wywoła skandal polityczny, 
jeżeli Reinach nie udzieli mu połowy 
ze sum otrzymanych od towarzystwa pa- 
namskiego. Rząd francuski o pogróżkach 
tych niebawem się dowiedział, a że i 
sam pobierał znaczne sumy od Lessep- 
sów usiłował wszelkiemi sposobami prze­
szkodzić skandalowi i dlatego wziął na 
siebie n iegodną rolę pośrednika między 
H erzem  a Reinachem.

S łusznie  powiada F igaro  omawiając 
proces korupcyjny, kióry wkrótce ma 
się o d b y ć : „Proces przeciw Lessepsom 
może się więc zamienić i w proces prze­
ciw ówczesnym m inistrom , którzy wy­
tłumaczyć muszą postępowanie swoje 
względem wkładek oszczędności fran­
cuskich obywateli". d. g.

Hipolit Taine.
[N otatka pośmiertna.]

Nie może być przedmiotem notatki 
niniejszej rozbiór i ocena naukowej 
działalności niezwykłego człowieka, kry­
tyka, estetyka, psychologa I 'dziejopisa­
rza wreszcie, jak im  był Hipolit  Adolf 
Taine (Ten) ; zadania tego zresztą wy­
śmienicie dokonał p. Szymon Aszkenazy 
w swem obszernem  studyum o tym my­
ślicielu (Biblioteka warszawska t. IV. 
z r. 1892 str. 193— 227, 541— 56 i zesz. 
stycz. z b. r.) Poprzestajemy więc na 
szkicu biograficznym i pewnych wska 
zówkach, umożliwiających polskim czy­
telnikom poznanie jego z dzieł samych.

Urodzony 21. kwietnia  1828 roku w 
Vouziers (W u z je ;  dep. ardeński), ukoń­
czył 1847 r. z odznaczeniem klasę reto­
ryki w paryskiem liceum Bonapartego, 
a następnego  roku wstąpił do słynnej 
szkoły normalnej, w której każdy przy­
szły  nauczyciel szkół średnich trzy lata 
przebyć musiał. Główny przedmiot owych 
studyów stanowiła filozofia, wykładana 
wówczas przez ekletyka-optymistę J .  Si­
mona, tudzież klasyczna filologia, która 
w zbudzała w kolegach młodzieńca — a 
byli nimi taki Weiss, Sarcey, About, 
G reard  — entuzyazm dla starożytności, 
a i na  umysł młodego uczonego trwały 
wpływ w ywarła . Nie poprzestając na 
obowiązkowych studyach przyswoił sobie 
języki niemiecki i angielski, rozczyty­
wał się w piśmiennictwie pięknem, ba­
da ł  dzieje, dotykał nawet nauk ści słych. 
W  r. 1851. objął posadę naac2,j«irlską 
w szkole rządowej na prow incji ,  zrazu 
w Neyers (Newor), następnie  Poitiers 
(Poatje) i Besangon (Bezansą). W sam o­
tności szukał pociechy po zgryzotach co­
dziennych w studyum filozofii, przede- 
wszystkiem Hegla — Hegiistą też po- 
trosze do końca pozostał życia. Nastała 
r e a k c ja  napoleońska, a z nią rug- nau 
czycieli n iemile widzianych. Uprzedzając 
je podał się Taine do dymisji,  a wró­
ciwszy do stolicy, postanowił się ksz ta ł­
cić dalej, zdobywając sobie utrzym anie  
lekcjam i na p en s jach  żeńskich. Przez 3 
la ta  pilnie słuchał wykładów zoologii i 
anatomii w Muzeum dziejów przyrody i 
Akademii lekarskiej, a przeciw zbytni* - 
mu zasklepieniu leczył się obcowaniem 
z 5 młodzieńcami, z których Em il Pla- 
nat,  późniejszy redaktor Ż yc ia  parysk ie­
go  w tajem niczał go w dzieje sztuki, 
Niemiec, Fr. Woepke udzielał mu swych 
wiadomości z dziedziny matematyki i 
języków wschodnich, inni zajmując się 
botaniką, patologią, dziejami obyczajów, 
prawem i chemią w rozprawach, dorzu­
cali swe uwagi. Przyjaźń taka oddzia­
ła ła  bardzo korzystnie na T a in e ’a.

Już wtedy rozpoczął czynność pisar­
ską w Debatach i Przeglądeie dwu św ia­
tów, tudzież głównie w łreeglądeie w y­
chowania publicznego, gdzie po raz pier­
wszy ukazała  się najlepsza część jego 
»Studyów“, i liczne ustępy z .Dziejów 
piśmiennictwa angielskiego".

W r. 1853 zdobył wreszcie stopień 
doktora es letłres na  podstawie rozprawy 
łacińskiej Bo  osobach p latońskich44 i fran­
cuskiej „Bajki L H fo n ta in eV . Gdy w dwa 
la ta  potem uzyskał na konkursie Akade­
mii nagrodę za rozprawę p. t. „Liwiusz" 
przepowiadano mu świetną przyszłość ja 
ko filologowi On w te iy  myślą sięgał d a ­
lej. Latem  1855 r. wybrał się"był na w y­
cieczkę w góry pirenejskie , czego w yni­
kiem była pe łna  świetnych rzutów książ­
ką „Podróż po Pireceach* gdzie znajdu­
jemy między innem i kiełkującemi w n ;m 
teoryami pom ysł „środowiska* (niilieu).

Ale nie ujął był jeszcze szeregu my­
śli w system, na jaki się już był zdobył 
w filozofii ś c is łe j ; z dziedziny tej osta­
tniej uchylił już rąbka w owych rozpra­
wach filologicznych, ale dopiero w r. 
1857 poświęcił je j  osobne dzieło p. h 
„Filozofowie klasyczni F rancyi" ,  w któ- 
rem  rzucił się na idealizm i eklektyzm 
Cousin’a (Kuzę). Powodzenie tej napaśei, 
równie jak  wydanych w 1858 r. „Stu 
dyów*, wreszcze „Dziejów piśmiennictwa 
angielskiego* (1864), powstałych po dwu­
krotnej podróży do Anglii w r. 1861 do 
1862, zwróciło nań uwagę przedewszyst- 
kiem ks. Matyldy, kuzyny Napoleona III, 
która swym wpływem wyrobiła mu m i­
mo, że dla swej wolnomyślności nie mógł 
przypaść rządowi do smaku, w r. 1864 
ka tedrę  filozofii sztuki w Szkole sztuk 
pięknych i posadę egzam inatora  języka 
niemieckiego przy Szkole wojskowej. A

był do tego przygotowany należycie po­
dróżą po Włoszech, Którą  rozpoczął ze 
styczniem t. r. Neapolem, by wciągu pa­
ru miesięcy zwiedzić Rzym, F lo renc ję  i 
Weriecyę; wszędzie zaś pilnie zwiedzał 
galerye i książnice, czytając p0 nocach 
Wasarego, „Żywoty artystów* Dantego,
0 Palestrynie itp. Niestety za mało ba 
dał życie naokół siebie, jak  widać z opi­
su tej podróży, następnie wydanego.

Na wykłady profesora w Szkole sztuk 
piękuych tłoczono się dosłownie, całości 
ich jedi ak nie wydał, a byłoby tego z 12 
tomów — jeno streścił je  w 2-tomowej 
„Filozofii sztuki14, gdzie też dodał stu- 
dya „O ideale w sztuce* (1867; i „Sztu­
ka w Niderlandach (1868) i Greoyi* (1870). 
Niezmordowany jednak  pracą, gdy szu ­
kał wytchnienia, znalazł go w hum ory­
stycznych „Szkicach paryskich* które 
ogłosił P lana t  w swym organie (1867).

W r. 1868 żeni się, a równocześnie 
wydaje „Nowe studya krytyczno-dziejowe*, 
a w dwa lata potem ogłasza słynne dzieło 
„O umysłowości". W roku tymże (1870) 
zwiedził Niemcy, szukając materyałów do 
pracy o Schillerze, wraca do kraju i do­
wiaduje się o wypowiedzeniu wo ny. Wieść 
ta wywarła n a  nim wrażenie przygnę­
biające, gdyż mając sposobność porówna­
nia obu stron walczącyeb z autopsji,  
przeczuwał możliwość porażki. Zawsze 
trzeźwo narzeczy patrzący, godnie jednak 
odpierał następnie wybuchy szowinizmu 
pruskiego, jak z zimną krwią podczas 
komuny przypatrywał się jej w Paryżu. 
To ostatuie naprowadziło go na myśl do 
poddania genezy nowoczesnego społeczeń­
stwa swego rozbiorowi naukowemu, a 
wziąwszy się z energią do pracy, zdołał 
rzucić zdumionemu światu w roku 1875 
część I. „Początków F ran c j i  spółezesnej*, 
obejmująeą obraz stosunków w ojczyźnie 
przed rewolucją. To dzieło otwarło mu 
w trzy lata potem podwoje Akademii, 
do której już w roku 1864 miał zostać 
w ybranym , ale wskutek intryg 0ousiVa 
się nie dostał. Przed półtora rokiem wy­
dał tomu III. część I-I,, sięgającą epoki 
pierwszego ce sa rs tw a ; co pozostało w te ­
ce, zobaczymy może n ie b a w e m , teraz 
tylko żałować wypada, że nie było mu 
danem  dokończyć tego pomnika narodu 
własnego. Zaniem ógł w dniach ostatnich
1 za te legram am i o niebezpiecznej cho­
robie w lot nadeszła  wieść o śmierci 
tego, co krytyce piśmieniczej i dziejom 
piśmiennictwa nowe wikazywał tory swą 
metoda.

Metodą — a na czemże ona po lega?  
Przedewszystkiem rozbrat bierze z sę­
dziowską powagą dotychczasowych »ry- 
starchów, on nie gani, ani nie chwali 
dzieł i pisarzy — jego zajmuje tylko 
rozwiązanie dwu zagadnień zasadniczych 
jego zdaniem tj. stosunku auiera  do u- 
tworu i do społeczeństwa. „Metoda jego 
jest  właściwie rozumowaniem, polcgeją- 
cem na wnioskowaniu .z utworu piśmien­
niczego o ustroju fizycznym człowieka, 
który go stworzył, — z ustroju tego fi­
zycznego, o ustroju jego  moralnym, o 
duszy jego, następnie o przyczynach te­
goż ustroju psychologicznego. Taine są ­
dzi, że przyczyny te mają swe źródło 
w całokształcie warunków fizycznych i 
społecznych, wśród który»h żyje autor, 
& które on grupuje na trzy podziały: 
rasa, otoczenie fizyczne i sp o W  n», ja- 
koteż chwila d z i e jo w a .

Form ułuje  tedy prawo zależności wza­
jemnej między danem społeczeństwem 
a piśmienictwem jego... i dochodzi do 
następnego wniosku, streszczającego za 
stosowan-e jego systemu: zamierzam na­
pisać dzieje danego piśmienictwa » od­
naleźć w nich psychologię dsnego n a ­
rodu. Tak rze z tę przedstawia przed­
wcześnie zmarły uczeń i następca mi­
strza Emil Henneąuin  (Enekę), który 
pierwszy podniósł też bunt przeciw wy­
kluczeniu przez Taina’a estetyki z badań 
nad piśmienictwem.

Przekładów polskich dzieł Taine’*, 
itóre  w zbiorowem wydaniu liczą.25 to­
mów, nie brak, niestety prócz S w ę to -  
chowskieŁio i, co się samo przez się ro­
zumie. Chmielowskiego, E. Grabowskiego 
nie bardzo są udatue.

W porządku chronologicznym przed­
stawiają się następująco: 1) Filozofia
sztuk pięknych. Od-zyly mimie vv szkole 
sztuk pięknyeh w Paryżu, przekład L. 
z K. Sabowskiej, W arszawa , 1868; 2) 
Zarysy Anglii, przekł. k .  Świętocho­
wskiego 3 t. 1872; 3) O ideale w sz tu­
ce 1873; 4) O in te ligenc ji ,  przekł. St. 
Tomaszewskiego t. r . ; toż pt. O umysło- 
wości w Bibl. pozytywnej ser. 2 t. r . ; 
5) Portrety  literackie przeł. F. Mierze­
jewski t. r . ; 6) Filozofia sztuki 3 t. 
1874; 7) F ra n c ja  przed rewolucją, przeł. 
P. Chmielowski i E. Grabowski 1881 ;
8) Filozofia pozytywna w Anglii 1888;
9) Podróż po Włoszech, tłum. A. Sygie 
tyńskiego, cz. I. 1885, II. 1887 ; 10) Ży­
cie i spostrzeżenia o nim p. G raindorge 
(Grendorż) 18 -6 ;  11) Napoleon Bona­
parte, przekł. M. Dzierzanowskiej 1887;
12) O metodzie, przekł. L. G rendyszyń- 
skiego z przedmową A. M arburga 1890;
13) Siły fizyczne i moralne Napoleona 
W. z rpsu przez dr L. K. w Bibliot. 
rozmaitości, t. 1. 1891. Do tegoż dzi-ła  
o początkach F ra n c j i  spółezesnoj odno­
szą się rozprawy K. Jnrochowskiego 
w Ateneum (1885 I.) i prof. B D em ­
bińskiego (Bibl. warsz. 1892).

KRONTKA.
Lwów dnia 7 utarta.

Z a p is k i  o so b is te .  Znakemity kemedye-
pisarz Józef którego ostatni utwór
„Chwast święcił wczoraj tryumf na naszej 
teenie, zaeherował na zapalenie płue.

M ia n o w a n ia .  WyigŁy krajowy za- 
mianewał praktykanta koneeptewego przy 
namiestnictwie we Lwowie, Zdzieław* z Ter- 
nswy Nanswskiego, auskultantem sądswym.

Rada szkolna krąjewa zamianowała Ma- 
ryę Szczurowską nauczycielką szkoły lnd0„ 
wej w Wielkopolu i Tgnaeego Lojelę Birna, 
nauezyciclen szkoły ludtwej w Jaśkowicaeh.

P r o m o e y e .  P. Jan Nawrocki rodem z 
Podwołoczysk otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Ze s f e r  k o ś c ie ln y c h .  Ks. Kamil Ma- 
tejkiewicz, prokurator konwentu 0 0 .  Fran­
ciszkanów w Krośnie, zamianowany zestał 
gwardyanem i proboszczem w Horyńcu.

Z miasta.
7j T o w a rz y s tw *  f i lo lo g ic z n e g o .  W

sebetę dnia 4. bm. odbyło się drugie zwy- 
ezajne posiedzenie „Towarzystwa filologicz­
nego44, na które prócz miejscowych przybyli 
dwaj członkowie z Przemyśla. Jak  się prze­
konane z odezytanej listy, liczba członków 
Towarzystwa dosięga już pokaźnej cyfry ] 50. 
Przewodniczący oznajmił, że podjęto przezeń 
starania około zamierzonego wydawnictwa 
czasopisma filologicznego nader pomyślnym 
uwieńczone zostały skutkiem. W gronie naj­
wybitniejszych filologów pozyskał współpra 
eewników, co daje rękojmię trwałego powo­
dzenia pisma. Aby druk pierwszego zeszytu 
można rozpocząć już w . maju b. r., Hprasza 
się o łaskawe nadsyłanie rękopisów najdalej 
do dnia 1. maja. Następnie uchwalono pro­
gram wydania Horacyusza, opracowany przez 
prof. Dolnickiego i Librewskiego, a prze­
dyskutowany w liezniejszem gronia filologów.
Z kolei przedstawił prof. Piotr Lewicki plan 
wyboru pism Tacytowyeh W wybołze tym 
zdaniem prelegenta znaleść winna p*uii*ezcze- 
nie „Germania44 i roczniki w wyjątkach, do­
tyczących wyłączni* dziejów wewnętrznych 
Rzymu. Ustępy nieuwzględnieue w wyborze 
zastąpią zwięzłe .streszczenia. Zabierąjąey głos 
w rozprawie mówcy oświadczyli się prze­
ważnie przeciw lekturze „Germanii41, jako 
przedmiotu obcego naszej młodzieży.

W y d a l a ł  łyżwiarski w myśl statutów 
Towarzystwa, ogłasza sezon tegoroczny za 
zamknięty ostateeznie z oznajmieniem, że 
rzeczy i łyżwy w garderobie do przechowa­
nia zostawione z taintąd wydawane będą 
tylko de 10 b. m.

Z m i a s t a .  Smutnym jest i ciężkim obo­
wiązek tych ludzi, którzy w czerni z pocho­
dniami w ręku odprowadzają zwłoki drogich 
nam osób na cmentarz. Nikt tomu nie prze­
czy, ale tez nikt nie zgodzi się na to, aby 
ladzie oi z tytułu użj feeezjiości swych usług 
uzurpowali dla siebie jakieś przywileje na 
niekorzyść reszty ludności miasta. Mają ti 
ludzie zwyczaj wracać do miasta po speł­
nieniu swyeh przykrych i smutnyeh funk- 
cyj, w oddziałach po 6, 8 i więcej ludzi,
ustawiają się w dwójki i krokiem wojsko­
wym maszerują po chodnikach, ni* wiele 
zważając na innych przeohodniów. A prze­
cież, e ile nam wiadomo, istnieje jakiś prze­
pis policyjny, zakazujący podobnyoh pocho­
dów, nie mówiąc już o nieprzyjemności ustę- 
pywania takiemu pochodowi z drogi i nie- 
miłem wrażeniu, jakiego ns widok tyoh «mu- 
tnych ludzi osoby nerwowe doznają, to jus 
wzgląd na czystość powietrza powinien skło­
nić kogo należy do zaradzenia temu małemu 
ale dokuezliwemu złemu. Każdy doskonale
wie, jaką woń roztaczają naokół suknie tyoh 
ludzi, przez częste używanie przesiąkł* na 
wskróś miazmatami.

Z f i c l m n l k a  p o l ic y jn e g o .  Ajent l>e£*
eyjny Fischer aresztował Onufreg* Hnidyna, 
kolportera ezasopism, kt -ry mająe sposobność 
wchodzenia do rozmaitych mieszkań, nastę­
pnie w towarzystwie innych złodziei depU- 
mezał s ię  k rad zieży .

Na szkodę sługi Katarzyny Walt»w»ki#j 
skradł wozoraj nieznajomy sprawca kwotę 
60 zł. i złote keiezrki.

S e m e t k o w i k l  8 U u t* U w ,  b. poru- 
eznik wojsk ausiryaekicb, następnie w roku 
1863 major wojsk polskieh, zmarł nagi*
5 bm. w Abbazyi wskutek krwiotoku piu- 
onego, przeżywszy lat 55. Ostatnio był re­
widentem oddziału rachunkowego w Wy­
dziale krajowym. Śmiere jego wywołał* żal 
szczery w szerokich kołach kolegśw, przy­
jaciół i znajomych, którzy w nim cenili wy­
soko spiżowy eharakter i bart duszy obok 
patryotyzmu. Dowód gorącej miłości ojczy­
zny dał w r. 18t>3. gdy porzucił świetną 
karyerę w wojsku austryackiem i wstąpił 
w szeregi powstańcze. Tu otrzymał kosseudę 
oddziału w Sandomierskiem i brał z nim 
udział w kilku bitwaeh. Po rozbioiu od­
działu i wyparciu ge do Galicji, dostał się 
do więzienia, z którego go uwolniono jednak 
niebawem. Znów oficerem auatryackini wziął 
udział w kampanii 1866 r., poczem wsku­
tek początków choroby piersiowej , coras 
wyraźniej występujących, opuśeił służbę 
wojskową i wstąpił do oddziału rachunko­
wego w Wydziale krajowym. Przed kilku 
miesiącami zastarzała choroba zmusiła go 
do wyjazdu do Abbazyi, skąd mu nic byłe 
danem wrócić. Cześć jego pamięci!

Z kraju.
K L a ń e ł f t a  piszą nam: Dnia 5 b. m. 

sprawił nam tutejszy „Sokół44 prawdziwą 
niespodziankę. W przepełnionej pe brzegi 
sali gimnastycznej, mieliśmy opesobneśó, 
przekona* się naocznie, iż Sekeły czas dwu­
letniego istnienia debrze i z korzyścią wy­
zyskać potrafili. Popis enegdajszy gimnasty­
czny, urządzony przez wydział „Sokoła", w 
którym dla szczupłości miejsca wzięto udział 
tylko 8 druhów, przynosi zaszczyt i ćwiczą- 
eym i całemu Towarzystwu. Ćwiczenia ju ­
bileuszowi dobrze ogółowi znane zawsze 
sympatycznie przyjmowane, wykonane ze 
śeisłą dokładnością i elegancyą, za ce burzą 
oklasków drużynę nagrodzono. Z równą zrę­
cznością i precyzją wykonywano ćwiczenia 
na poręczach i koniu — jakkolwiek brak 
miejsca przy ćwiczeniach na koniu, odbierał 
sbodę ćwiczącym. Świetnie wypadły pirami­
dy, 3 przy poręczach, a 3 przy koniu. Pre­
zes „Sokoła44 zagaił zastosowaną do ogółu, 
publicenośei przemową i zwrócił serdeczne 
słowa de włościan i rzemieślników obecnych 
na popisie, zachęcając do udziału w pracy 
„Sokelej*. Chór sokoli dał nam również 
sposobność do ocenienia swej pracy, uznano 
znaczny postęp pewność i równość wykona­
nia. Popis ten zjednał sobie powszeohną 
sjmpatyę pnblicznośoi, co dla Towarzystwa 
powinno stać się bodźcem do częstszego 
urządzania tyeh widowisk.

Śmierć w płomieniach. W Słobo- 
dzie - Rarańczu przed paru dniami eksplo­
dowała nafta w lampie w domu wieśniaka 
Bojczuka. Płonący płyn oblał 3 i pół letnią

córkę gospodarza, która też zginęła w pło­
mieniach.

Brutalność o f ic e rsk a .  W  czasaeh roz­
kwitu militaryzmu przyzwyczailiśmy się już 
z konieozności do cierpliwego znoszenia 
objawów supremacyi członków siły zbrojnej 
nad pospolitymi cywilami. Człowiek opatrzo­
ny szablą, któremu bez przerwy kładą w u- 
szy przełożeni, że jest wykwitem ludzkości, 
któremu się pozostawia zupełną swobodę o- 
ceny, czy majestat jego nie został jakimś 
uśmiechem albo kiwnięciem głowy „cywi- 
lusa* obrażony, 1 któremu wreszcie — jak 
się zdaje — pozwala się w obronie tego o- 
brażonego majestatu dobywać szabli bez 
względu na miejsce i osobę rzekomego na­
pastnika — z takiin człowiekiem nic ma 
żartów i takiemu człowiekowi wielki i mały 
ustąpię musi. U nas zwłaszcza w Galieyi i 
dlatego, że ludność z ofieerami jako w 95-u 
procentach obcokrajowcami ni* wehodzi w 
żadną bliższą styezność, i dlatego, że ludność 
ta tak na wsehodzle, jak i na zachodzie 
kraju naszego owiana jest rodzajem świę­
tej zgrozy wobec siły zbrojnej — rzadko 
komu zbiera się na odwagę stawania w po­
przek obyczajom i postępkom panów ofice­
rów. Prawda, że takie ustępywania na każ­
dym kroku może wyglądać także na lekkie 
lekceważenie, ale winą 10 już chyba wyłącz­
nie ciała oficerskiego galicyjskich pułków, 
którego członkowie czynni (o rezerwowyeh 
ni* mówimy) tak mało sobie zadają trudu 
poznania i zastosowania się do ebyezajów 
ludneśei wśród której żyją, że ledwie pię­
ciu, sześeiu z nieh na stu zdoła się jako 
tako porozumieć z kimś, co nie jest ich 
podwładnym i, co za tem idzie, nie jost o- 
b«wiązany rozumieć ich łamanego języka. 
W takich tedy stesunkaoh można ostatecznie 
zdobyć eię na pobłażliwość i scysye między 
ludźmi dorosłymi a panami oficerami uwa­
żać na zwykłe zajścia, ale wszędzie, a tem- 
bardziej u nas takie charakterystyczne obja­
wy zupełnie złego wychowania, jakiego do­
wody dali dzień po dniu t. j. 1. i 2, 1>. m. 
dwaj oficerowie załogi jarosiawsKiej zasługi­
wałyby i słusznie zasługują na nazwę bru­
talności. Oto wieczorem 1. marea niejaki 
Spaleni, zastępca podporucznika w 9 pułku, 
najprzód sam w śród najobrzydliwszych o- 
belg pięśeiami bił p. Sekalskiego, a następ­
ni* dwom przechodzącym żołnierzom rozka­
zał bić po> twarzy pp. Mastyńskiego i Szost- 
kiewicza. Żołnierze byli aż nazbyt posłuszni. 
Zaraz następnego dnia jakiś oficer z 89 czy 
90 pułku piiehoty z urojonego jakiegoś po- 
wodn tak silnie uderzył Jana  .Leszna w gło­
wę, i te zaehodząc z tyłn, ż* wskutek tego 
razu błona bębenkowa w uchu pękła. Boha­
terski oficer po tym czynie ukrył się w 
tłumie, a bohaterski rzeczywiście, bo ów J. 
Leszek te uczeń piątej klasy gimnazyalnej. 
Tak samo uczniami szóstej i ósmej klasy są 
i Sokalski i Mastyńsbi i Szostkiewicz. F a-ta  
loąuuntur.

Ze Blaty styki krakowski j W Kra­
kowie jest ogółem 137 ulic i placów. Po­
wierzchnia w metrach kwadratowych ulic i 
plaeów dotąd nieuporządkowanych wynosi 
27.437, powierzchnia w metrach kwadr, ulie 
szosowanych wynosi 337.306, powierzchnia 
w metraeh kwadr, ulic i plaeów brukowa­
nych wynosi 214.506 — ogółem powierz­
chnią eała ulic i placów wynosi 579.249 
metrów kwadratowych.

D z ie je  k o n t r a k t ó w  l l j o w s k l o h .
Z powodu zbl żającoj się setnej rocznicy 
przeniesienia kontraktowego jarmarku z Du- 
bna do Kijowa, znajdujemy w K ijcw lunin ie  
następującą netaikę. W Dubnie kontrakty 
zorganizowano w 1773 r. Przeniesiono owo 
kontrakty z Dubna w 1797 r. Stanowiły 
one rodzaj giełdy obywatelskiej, na którą 
zjóżdżali się okoliczni rolnioy, w celu doko­
nania różnorodnych tranzakeyj. ku pn a  lub 
sprzedaży mąjątków, wypożyezonia kapita­
łów itp. Są jeszcoe dziś starzy ludzie, któ­
rzy pamiętają świetno czasy kijowskich kon­
traktów. Bogaci obywatele zjeżdżali do mia- 
ata z eałym obozem, wioząc w beczułkach 
srebrne ruble i dukaty, nie zapominając i o 
faskaoh z bigosem, ulubioną potrawą, ape- 
cyalnie przyrządzaną do długiej podróży w 
kuchniach magnatów. Zjazd na koutrakty, 
zwłaszcza w pierwszych latach ich istnienia, 
był nadzwyczajnie liezny i ożywiony. To­
warów dowożono mnóstwo; w niektórych 
latach dowóz doohodził do kilku milionów. 
W owym czasie, oprócz magnatów i oby­
wateli, przyjeżdżali do Rijowa aferzyści, żą­
dni szybkiego wzbogacenia aię. Spekulanci 
dawali wspaniałe bale, rauty, maskarady; 
zjeżdżali się artyści, aktorzy, różnorodni kó- 
inedyanci itp.; jednein stowe.m Padół wrzał 
życiem i świecił blaskiem niezwykłym.
Dom kontraktowy stał bliżej Pokrewskiej 
cerkwi i składał się z dwóch pięter: muro­
wanego i drewnianego; dopiero po wielkim 
pożarz' w 1811 r. miasto pobudowało na 
kontrakty teraźniejszy dom kontraktowy na 
Padole. W początkach świetnej epoki kon­
traktów na górnem piętrz* mieściła się sala, 
w której przyjezdni artyści dawali koncerty; 
produkowali się tam Liszt, Tamberlik i 
wiele innych znakomitości; odbywały się 
wspaniałe bale, loterye dobroczynne i t. p. 
W 1862 r. odbyła się tam pierwsza wysta­
wa rolnicza.

Ze świata.
F n l s z e r r  a n ty k ó w .  W Tryeści* tymi 

dniami uwięzione niejakiego Jana  Rizzato 
(Ricate) z Wenecyi skrzypka wędrownej ka­
peli, na żądanie magistratu m. Lubiany. Pan 
ten oddawał się bardze popłatnemu przemy­
słowi. Oto wklejał zręczni# de duszy skprzy- 
piec fałszywe etykiety n. p. „Josephus Gu- 
arneri feeit in Cremona a. d. 171744 , „An­
tonie Cioehi (Czjoki) di Venezia a. 1790“, 
„Giaeome (Dżjakemo) Gofriler a. 1728 Bre- 
seia (Breszja)'4 i t. p. Następnie egłaszał 
dziennikami w miastach wspoinnianyeh, że 
„tylko na krótki czas bawi w tym a tym 
hotelu, nadarza się przete amatorem świe­
tna sposobność nabycia staryeh skrzypiec 
za tanie pieniądze44. Ostatnie oszustwo jego 
polegało na tem, że t. z w. mitel waldeki* 
skrzypce sprzedał za 460 zł., jako prawdzi­
we Stradiwarjuszowskie.

35 o b o z u  paTislawIełyczwesjo P® 
tersburskie Towarzystwo słowiańskie odbyło 
26. z. m. Walne zgromadzeni* jako w ro­
cznicę apostoła Słowian św. Cyryla. Zagaił 
je prezes M. P. hr. Ignatiew. Ze sprawo­
zdania za r. z. wynika, że towarzystwo wy­
dało II, wydanie „Abecadła słowiańskiego44

Hilferdinga, Słownik słowiański i przygoto­
wuje dzieło o Husie i stosunku jego do 
prawosławia. Kosztem tewarzystwa kształci 
się 28 stypendystów i 7 stypendystek naro­
dowości czeskiej, bułgarskiej, serbskiej i 
ozarnegórskiej. Dochód wynosił 23.572 rs., 
rozchód 33.216 rs., mimeto w kasie pozo­
stało zapasu 223.366 rs. Organ towarzy­
stwa SławiańsJcoje Oboericnije zastąpio­
nym będzie od roku 1893 nieperyedycznymi 
ebornikami według przedmiotów.

^ y d z l  W R n s y l .  Żydowsko-niemieckie 
dzienniki podają z pewną — zresztą natu­
ralną — radością wiadomość o rzekomym 
zamiarze rządu rosyjskiego odwołania nie­
których przepisów, ograniczających prawa 
żydów do stałego pobytu w pasie granicz­
nym. Rzeczywiście jednak przedstawia się ta 
sprawa w sposób następujący: Jeszcze za
Mikołaja I. wydany został ukaz, wzbraniają­
cy żydem osiedlanie się w pięciomilowym 
pasie granicznym Ukaz ten miał na celu u- 
sunięcie przemytnictwa, kwitnącego wówczas 
w Rosyi, dzięki poparciu ze strony nadgra­
nicznych kupców żydowskich, nigdy jednak 
nie był naprawdę w żyeie wprowadzony, 
gdyż ówczesna miejscowa administracja, zło­
żona przeważnie z Polaków, nie kierowała 
się żadnemi prześladowczemi tondeneyami. 
W reku J882, kiedy się rozpoczęła wielka 
anty-żydowska kampania, odświeżono ukaz 
mikołajowski, a lir, Ignatiew, ówczesny mi­
nister spraw wwnętrznycli wydał rozporzą­
dzenie, aby żydzi, osiedleni w pasie granioz- 
nyrn po roku 1857, zostali stamtąd usunięci, 
trzeba zaś wiedzieć, że w 50-wiorstowym 
pasie granieznym leży kilkadziesiąt sporych 
miasteczek, których ludność jest prawie wy­
łącznie żydowska. Gdy polieya miejscowa 
rozpoczęła dochodzenie dla zbadania, którzy 
żydzi osiedlili zię w pasie granicznym po 
roku 1857, okazałe się, że właściwie trze- 
baby wysiedlić całą ludność miasteczek gra­
nicznych, co rzeczywiście było zupełnem 
niepodobieństwem nawet dla Rosyi. I tym 
razem ukaz nie został wykonany, pomimo 
energicznych upomnień z Petersburga, a 
włalze centralne doszły nareszcie do prze­
konania, że niewłaściwe jest istnioni* prawa, 
które nie może być stosowane, a stwarza 
pole do niesłychanych nadużyć. Graniczni 
bowiem prjstawowie i sprawnicy urządzili 
stałe przenoszenie bogatszych żydów, którzy 
po pewnym czasie, dobrze się opłaciwszy, 
wracali do dawnego mieszkania. Uboższa zaś 
ludność była narażona na okrutne szykany 
polieyi. Dlatego to a nie z powodu „upadku 
handlu i przemysłu4' — iak twierdzą dzien­
niki niemieckie — zdecydował się rząd ro­
syjski odwołać ukaz. który oddawna był 
martwą literą.

O  JK I  A  R  ¥
Na przewiezienie zwłok ś. p. Teofila Le­

nartowicza do k r a j u ,  nadesłała do naszej 
administracji Wielmożna pani Julja Opolska 
ze Stryja 3 zł.

Razem z poprzedniemi złr. 12515 , które 
złożyliśmy na książeczkę wkładkową gali­
cyjskiego Banku kredytowego Nr. 20.7 84

Z e s to w a rz y s z e ń .
W Towerzystwte p ed ag o g iczo em  odbędzie 

lię w niedzielę dni* 12 bm o godz. 3 popołud­
niu w sali gimnastye nej szkoły im. Staszu-a ze­
brani* ezłonków.

l a b a  in iy a te r o k a  we Lwowie odbędzie dn ia  
12 bm. o gedz 4 popołudniu w lokalu tow. poli- 
teehn cznego XV zwyczajne walne zgromadzenie.

W alne  ig ro m a ttz e n ie  T o w a rz y s tw a  „Czy­
telnia akndemieks. we Lwowie* uchwaliło 4 b. m. 
wlieaye profesorów: J ra  S tan is ław a  Starzyńskiego, 
dra Stanisław a ftłąb iń ik iego , d ra  Em ila Duni­
kowskiego i adwokata krajowego dra  A leksandra 
Lisiewioza w poezet człenków honorowy li To­
warzystw*.

Zmarli.
Bornsztajn .lez >a, b. właśc. Kueliar (gub. 

płocka), dziadek redak ora My tli, w Krakowie w 
77 roku życia.

Sztuki piękne.
T e a tr

R epertoar sceny polskiej wzbogacił 
się wczoraj jedną nową i oryginalną 
sztuką więcej. Adtor „Pana  Dnmuzcgo* 
wystawił na deskach teatru lwowskiego 
swój najnowszy utwór, pt. „Chwast* ko- 
medyę w 3 aktach. Brak miejsca i czasu 
nie pozwala nam na razie wdać się 
w obszerniejszy rozbiór sztuki, która 
nań ze wszech miar zasługuje. „C hw ast44 
należy bezsprzecznie do lopszych kome- 
dyi naszych z la t  ostatnich, a choć nie­
równa je s t  wartość całej sztuki, choć 
autor gdzieniegdzie nie wie jak wybrnąć 
z kolizyj, które sam zestawił... to mi- 
moto wszystko poznać ex tmgue leonem.

W akcie pierwszym, który stanowi 
niestety nieco przydługą eipozycyę sztu­
ki, poznajemy rodzinę Drobiszów. w któ­
rych domu akc ja  się rozgrywa. Drobisz, 
znakomity muzyk — najsubtelniej przez 
autora wyrzeźbiona postać — i jego żo­
na, sąsiadka pani F igate lska  i kilka in ­
nych epizodycznych postaci, jak  siostra 
Drobiszowej, pani Brzostowiecka, jej mąż 
i cała rodzina to pogodne tło, na któ- 
rem występuje bohater, Leon Marzewski 
(p. Żelazowski), bohater  zachwaszczający 
ród cały swyin n iefortunnym ożenkiem, 
z jakąś  ulicznicą Amelją (pani Żela­
zowska).

Rodzina godnie reprezentowana prz z 
Konstantego Brzo-dowipckiego (p. Fiszer) 
— postać nieco niejasno przez autora 
przedstawiona — nie < hce znać wyro­
dnego syna, który w taki sposób honor 
całego rodu skaśal. Leon jednak zaśle­
piony w 8 we in bóstwie — które naw ia­
sowo mów iąe uciekło od niego do boga­
tego senatora  — pozostaje głuchy nu 
wszelkie persw azje  i prośby. Dopiero 
cyniczne słowa, usłyszane z samej 
Ainel i, ocucają go nit"*o z jogo szału, 
zapada jednak nasz bohater w ciężką 
chorobę, z której według zapewnienia 
młodziutkiego niestety lekarza w y jd z ie  
i leczony n iety l^0 z lizyczuej, lecz i ,n0‘

rai o ej chor-by.
Oto w ^ o g ó ln ie j s z y c h  rysach treść 

sztuki- Gdybyśmy w sztuce — pisanej 
bądź co bądź pod w p ły w e m  nowszych 
ki nu dyj Laiicuskich chcieli szukać

tej tak zwanej „tezy*, to tkwi ona w 
nieszczęśliwem ożenieniu się Leona. Z d a ­
niem  autora m ałżeństw a należy zawierać 
w pewnych określonych sferach. W idzi­
my więc, że teza cieKawa, brak jej tylko 
jednej rzeczy — a mianowicie uroku świe­
żości.

Nie w fabule sztuki, nie w tezie tkwi 
cała potęga tej komedyi, ale w poszcze­
gólnych postaciach, które z misternością 
cechującą znakomitego autora, wyrzeźbio­
ne, podbijają każdego widza. Postać Dro- 
bisza ęp. z-boiński), o której powyżej 
wspomnieliśmy, jego  żona (p. Cichocka), 
to dwie najlepsze postacie, sceny m ał­
żeńskie skreślone z wielką znajomością 
psychologiczną. Epizodyczna figura* pani 
Figatelskiej (p. Pankiewicz), plotkarki, 
naszkicowana jedynie przez autora, n a ­
leży również do lepszych postaci w sz tu ­
ce. Zbyt blado wystąpiły za to postacie 
Brzostowieckich, ich syna Romana (p. Hie- 
rowski) i jego natzeczonoj (p. Dzirytó- 
wna). Nie rozumiemy wprost obudzenia 
się miłości u Rom ana ku Julii, tak w j e ­
dnej chwil,. Młody doktor, mający chęć 
użycia świata, znający Julię od lat dzie­
cinnych, uie może tak w jednej chwili 
zmienić się. Prócz tego, postacie te — 
wprowadzone przez autora głównie dla- 
tego, by ożywić ak c ją  — występu,ą tak 
blado, że zdaniem naszem stanowią zby­
teczny balast.

Pewne sprzeczności psychologiczne 
spostrzedz się dają w charakterze Ame­
lii. Ta ulicznica, której prototypową po­
stać stworzyli Francuzi (Dama kamelio- 
wa, Safo, Musotte) nie je s t  dla. nas ca ł­
kiem zrozumiałą. Prawda, że kobieta to 
wielka zagadka, lecz przecież i zi.-gndke 
rozwiązać można. Wiemy, że Leoua nie 
ki chała miłością idealną, że pociągnęły 
ją  obietnicę majątku — nie przecież matka 
dziecka nie postąpi w ten sposób jak 
ona. Cynizm i wyuzdanie w scen e z L e­
onem sprawiają w rażenie przykre.

Postać, LeoDa, pojęta realistyczn ie  
przez p. Ż elazow sk iego, nakreślona je st  
jed yn ie  w  ogólnych  rysach.

Mimo te wszystkie zarzuty i braki, 
które w luźnej uotati-e dzisiejszej pod­
nieśliśmy, komedya ta posiada tyle n ie­
zaprzeczonych zalet, t \ le  uroku swojsko- 
ści i serdeczności a wreszcie taką dozę 
prawdziwego humoru, że w repertoarze 
utrzymać się musi.

Co do gry artystów, to prócz pewnych 
niedokładności pamięciowyi h, była ona 
pod każdym względem s ta ran n ą  i wzo­
rową. Na pierws/.ern miejscu wymienić 
należy państwa Z łazowskich, pannę P an ­
kiewicz i p. Zl-oińskiego. Dzicinie im 
sekuukowali pauie Cichocka, Gostyńska 
i Dzirytówna i pańouie  Fiszer i Hie- 
rowski.

Publiczność ze1 rana  nader lie/.nie w 
teatrze, obuzy*ał<i nader żywe z-jęcie 
się sztuką. Dobry to znak, bo nie zapo­
minajmy, że to nie była operetka!

* R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  w  teatrze lir 
Skarbka: Dz-ś we wtorek przedstawieni* 
składane. Rozpocznie „Zemsta bogini" rT i 
rersnche dTris) komedya w 1. akei- wier 
szem Pawła Fe/ru-ra . tłumacz Bronisław 
Piyrcliel, Ni-Stą,'1’ Pę,-.-.-.1 fl 'p jl*“ .►emerlya
w 1. akcie oryginalnie napisana przez A. A- 
brahamowicza. Zakończy „Rycerskość wieśnia­
cza44 (Cavallena msticana) opera w 1. akcie 
według djAinatu G. Vergi, słowa Targioni- 
Tozetti i Menascfego, muzyka Piotra. Mas- 
cagnfego. Jutro po raz drugi „Chwast" ko­
medya w 3. aktach Józefa Blizińskieg-o,

Z r  ś w ia t*  a r t y s t y c z n e g o .  Znakomity 
nasz artysta i ulubieniec niegdyś publiczno­
ści lwowskiej, Bolesław Ładnowski obchodzi 
w Warszawie trzydziestolecie swej działal- 
nośei artystycznej. — Wyborny przed ławi- 
ciel typów ludowych i autor kilku udatnyeh 
ludowych sztuk, jak „Czartowska ława" i 
„Ciarachy44, Jan  Galasiewicz, wskutek eięi^ 
kiej choroby, niedawno przebytej, otrzymał 
z dyrekcji teatrów warszawskich dymisję.

A. Walewski. Teatr u nas i u ol eyeh. 
Lwów, 1893. Do nabycia w księgarni H. 
Altenberga. Odbitka z D ziennika polskiego.
0  tej godnej zalecenia broszurce pomówimy 
osobno.

L ite ra tu r a .
* A lb in a  J a u a  M a te jk i .  Wiedeńska 

firma Fr. Bondy’ego, która zasłużyła się już 
społeczeństwu polskiemu wydaniem rysun­
ków Grottgera, przynosi nam nowe a praw­
dziwie artystyczne wydawnictwo arcydzieł 
Matejki. Pierwsze w tym rodzaju a tera 
cenniejsze, że i w najszerszych zagranicz­
nych kołach rozpowszechni utwory naszege 
mistrza, album to składa się z 15 doskonale 
wykonanych reprodukcyj. Są to mianowicie 
ebrazy : Bolesław Chrobry przed Złott bra­
mą w Kijowie, Śmierć P rzem ysław a, i'iotr 
Włast Dunin, sprowadzający Cystersów, do 
Polski, Bitwa pod Grunwaldem, H ołd .^ru­
ski, Wyciąganie dzwonu zwanego Zygmun­
tem, Unia lubelska, Stefan Batory ,pod 
Pskowem, Iwan Groźny. Sędziwój, alche­
mik, robiący doświadczenia wobec Zygm inta 
III., Kazanie Skargi, Jan HI, pod Wiedniem. 
Rejtan, Konstytucya 3 maja i Kościuszko 
pe zwycięstwie racławicki*®- 1’iękną i ust 
również teka tego albumu, wykonana z czer­
wonego. płótna i ozdobiona portretem -^a- 
tejki. Aifred S z c z e p a ń s k i  napisał objaśniania 
do ebrazów.

Albumu teg* nabyć można we Lv, wie 
między inny®1 także u p. Wójcika ni. Ko- 
łątaja 1. 5.

* n *1* 19- „S zczą tk a*  wychodzącego 
obecnie po ustąpieniu p. Liberata Zajączkow­
skiego pod rednkeyą p Romu»ld» TL- odo- 
rowicza — odznacza się ro*®nit°scią treści
1 doskonale pomyślaną rroiną rX re ostatnie­
go zajścia w Izbie handlowej w kwestyi 
kwalifikacji kupców. Jako nowy, zdaje nam 
się od nowego roku już szósty typ, wprowa­
dzono tym razem p. Salonowiczową. Z po­
śród mnóstwa pełnych satyry i dowoipu 
ustępów, warto kilka krótszych ustępów 
przytoczyć:

W e s t c h n i e n i e  n a r o d o w c a . . .  Jak­
że szczęśliwym, jak wolnym narodem są ci 
Bułgarzy, którzy mogą metropolitę swego,  
gdy im się nie podoba, zamknąć pod klucz".

R a d a  p a ń s t w a . . .  Poseł Romańczuk 
interpeluje w imieniu Rusinów galicyjskich 
ministra rolnictwa : dla czego podczag^ wy­
ścigów konnych nie ma programów po rusku
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stylizow anych i dla czego przy stajniach i 
przy wadze brak napisów  ruskich ?

W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń s k i  — oto na­
zwisko jedynego Polaka, Którego Niemey w 
ostatnich czasach słuchać musieli .
Z r a z !  zważ, jak się wiele rzeczy zmienia 

J w czasie
I  z czasu płynie n i e c n y m  prądem 
Dawniej szlachcicom żyd dostarczał wina 
A dzić honoru ich bron. przed sądem...,

2 o ś w U t *  l i t e r a c k i e g o . Znanego au­
tora P y łk ów 1* i »Na palecie", zdolnego 
now elistę Zamarajewa, piejącego pod pseu- 
denymem Ursyna, wywieziono do Moskwy, 
g jz it  ma być przez dwa lata internowany. 
P. Zamarajew jest prawosławny, ale pra­
wdopodobnie nie óbroniło go to przed za- 
rzuteni „opolaczenia8.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy naotępującc p i s m o :
- W celu zdania sprawy z czynności 

w Radzie państw a i porozumienia się co 
do czynności sejmowych, zapraszam pa­
nów wyborców z większych posiiid.ości, 
o k ręg il : Żółkiew-Iląwa-Śokt.l  ; do Żół­
kwi, ka dzień 10. marca b. r. na  g o d z i­
nę 3. po y-dudmu, w sali Rady powia 
towej.

Tom isłaio

W ybór uzu; ełniający jednego posła 
na  sejm krajowy z grupy większych po­
siadłości obwodu tarnowskiego, rezpisa- 
ny został na dzień 6. k a letnia.

Jak  z W iednia donoszą, namiestnik 
Czech hr. Thun konferował tam wczoraj 
z hr. Taahem, później z posłami młodo- 
czeskimi Massarykiem, Kaizlem, K ram a­
rzem, tudzież z Plenerem co do najbliż­
szej sęsyi sejmowej.

Praska rada miejska uchwalił-, umie­
szczać napisy ulic jedynie  w  języku cze­
skim.

Wczoraj zaszła burzliwa scena w wę­
gierskiej Izbie posłów. M inister prezy­
dent Wekerle zarzucił s tronnictw u na ro ­
dowemu (un.iarkr-wanej opozycji Appo- 
niego), że atakuje rząd nieszlachetna 
bronią poza obrębem areny parlam en­
tarnej. Oświadczenie to wywołało s tra ­
szną burzę w sali. Fuzya stronnictwa 
liberalnego (ministeryalnego) i narodo­
wego wskutek tego rozbiła się.

mosc, co więcej, zapowiadają przybycie 
jednego z arcyksiąząt austryaekich, a na 
wet —- co już chyba tylko za hum bug 
uważać można — przybycie królowej 
angielskiej.

Wskutek oddania, jak  to już  donosi­
liśmy, szkół przy kościołach rzymsko 
katolickich w R osji  pod nadzór mini 
s terstwa oświaty, wezwano obecnie wszy­
stkie zarządy kościołów katolickich do 
złożenia sprawozdań i wiadomości o szko 
łach, przytułkach, fundac jach  dobroczyn­
nych, jak .e  się przy nich znajdują.

Z Berlina piszą do K urt/era  W ar  
szawskiego : Robotników z Królestwa wol­
no znowu przyjmować na czas zbliżają- 
cej się pracy w polu, tak w gospodar­
stwie rolnem, jak  w połączonym z go­
spodarstwem przemyśle fabrycznym. W ol­
no najmować tylko ludzi zdrowych i do 
pracy zdolnych; całe rodziny brać wolno 
tylko wyjątkowo i za osobnem pozwole­
niem. Każdy robotnik winien raiec dosta­
teczną leg itym ację  graniczną od swej 
władzy, iżby była pewność, że mu -po 
wrót do kraju nie będzie wzbroniony 
Du dnia 15 listopada robotnicy musza 
opuścić Prusy.

Ks. B ismaik zachorował na zapalenie 
mięśni. Choroba ta może być niebezpie­
czna.

Z Taryża donoszą : Obie izby uchwa 
liły ustawę przeciw obrażaniu przez prasę 
władców i ich przedstawicieli dyploma 
tycznych państw obcych. Senat uchwalił 
obostrzenie kar na świadkom, którzy od­
mawiają odpowiedzi sędziemu śledczemu

W sobotę odbyła się u lorda majora 
londyńskiego uczta na cześć ambasadoia 
Irancuskiego, Waddingtuna. W odpowie­
d z i  na  jeden z toastów ośwadczył Wad- 
dington, że F ra n c ja  i Anglia musiały 
nieraz z konieczności rywalizować wsku­
tek dążności do rozszerzania swoich po­
siadłości na  całej kuli ziemskiej. Pomię­
dzy oboma temi państwami nie ma j e ­
dnak ani jednej kwestyi spornej, któraby 
nie mogła być rozwiązana w drodze bez 
pośredniego porozumienia, lub za pomocą 
sądu rozjemczego.

lei oddać władzom Krajowym, na  co rząd 
zgodzić się nie mógł.

Po ministrze przemawiał p. Schórn.

Urzędowy rosyjski FK^wił. W G st,.ik  
(tyle eo w Austryi W iener Z tg .)  w 7stą­
pi ł, jak  wiemy, przeciw zamierzonej 
zmianie konsty tuc ji  bułgarskiej. U rzę­
dowy ten komunikat oświadcza, że rząd 
carski już kilkakroć miał sposobność 
wyrażenia swoich poglądów o przew ro­
tach w Bułgaryi i o zasadach, jakiemi 
się kieruje rząd sofijski od chwili, kiedy 
książę Ferdynand  doszedł do władzy. 
Ponieważ kierownicy tego rządu zamie­
rzają obecnie zwołać oielLń sobranje, 
ażeby zmienić artykuł s8 . konstytucji 
tirnowskiej i w ten sposób uczynić za­
mach nu religię krajową, przeto rząd 
carski, jnkkolwiek kieruje się zasadą nio- 
m ięizcn ia  się w wewnętrzne sp r iw y  
księstwa, nie może pozostać niemym 
świadkiem wobe, tego zamachu, który 
napotyka na energiczną opozy.yę wśród 
ludności bułgarskiej. Kumunikat brzmi 
w końcu, jak  nas tępuje :

„RAjd carski wyraża szczere życze­
nie, aby głosy, dające się słyszeć z po­
śród duchow ieństw a i dobrze myślącego 
obywatelstwa, służyły za upomnienie 
dla wszystkich Bułgarów bez różnicy 
stronnictwa, i aby usunęły niebezpie­
czeństwo, zagrażające całemu ludowi, 
k tóry zamierza zaprzeć się najświętszych 
wiekowych tradycyj. Rząd carski je s t  
przekonany, że zamierzony zwrot w du- 
chowem i politycznem życiu księstwa 
nie osiągnie wcale pomyślnych wyników, 
i tylko będzie m iał w przyszłości sm u ­
tne skutki, wprowadzając rozdwojenie 
wewuptrzne i głębokie rozterki pod 
względem moralnym".

Z Sofii donoszą, że wybory do wiel­
kiego sobrania  rozpisane zostaną w tym 
miesiącu. Sobranie to jednak zbierze się 
prawdopodobnie dopiero za kilka mitsię 
cy, gdy książę ju ż  małżonkę swoją przy­
wiezie do ki aj u,

Rz^d otrzym ał z rozmaitych stron 
kraju mnóstwo depesz, w których lu ­
dność pochwala zachowanie się miesz­
kańców U rnow y wobec russofilokiego 
metropolity^ Klemens:!.

Zeszłego piątku przypadała  25. ro­
cznica pokoju sanstefańsk iego. Z tego 
powodu zarząd petersburskiego słow iań­
skiego Towarzystwa dobroczynności zja­
wił się u hr. Ignatiewn, jako jednego z 
podpisanych n a  traktacie, i wręczył mu 
odnośilb adresy. W edług  Nuw. W remie- 
*•»-» n ł  wystosowane do siebie przemo­
wy . (powiedział Ignatiew  między inne- 
mi, ż s ilnym  węzłem, łączącym Rosy&n 
i re tztę  S ło w ia n ,  je s t  prawosławie. 
Dziej dowiodły, .że Słowianie, którzy
porzt iii
samoi-tnosć

p ra w o sła w ie , p ostrad a ły  sw oją  
i narodowość (!).

W  razv te były alluzyą do z m u ry  
k o n s t . - tu - .  bulgarski^l jakM  było^tam 
obecnych kilku emigrantów g >
między nimi Grujew i Benderew.

J: k słychać, na naradach konserwa- 
i katolickiej większości węgior- 

•kiej *zby panów poruszono myśl odmó­
wieni . budżetu tegorocznego. Episkopat 
w płynął jednak 0 tyle, że uchwalono 
tylko wyrazie w toku rozprawy budżeto­
wej rządowi wotum hieufnoćci z powodu 
jego wywrotowego i niebezpiecznego dla 
spokojhości publicznej programu kościel- 
no-pol?tycznego, tudzież zapowiedzieć na  
rok przyszły odmówienie budżetu w ra ­
zie, gdyby rząd programu tego nie 
rzucił do roku przyszłego.

za-

Ta sama półurzędowa rzymska „Ajen 
cya Stefani", która niedawno temu do­
niosła, że królestwo włoscy postanowili, 
swoje srebrne wesele obchodzić w  kole 
ścisłe familijnem i dlatogo upraszają, aby 
undusze, przeznaczane na ten obchód, 

p ró c h n o  na cele dobroczynne, donosi 
obecnće, chociaż jeszcze nie na pewne, 
ze cesarstwo niemu-ccy przybędą do 
Rzymu na  to srebrne wesele. P ism a wło­
skie y, zapałem potwierdzają tę wiado-

Niespodzianie zmarł Ali Seid, sułtan 
zauz.barski, zostający pod protektoratem 
angielskim. Jlny konzul angielski obv:o 
ła ł  su łtanem  Hameta ben Thera in , i spo­
kój panuje  zupełny.

Ja k  dalej donoszą, śmierć Ali Seid i  
nastąpiła  wskutek wodnej puchliny. Na­
tychmiast po śmierci wylądowało 250 
piechoty angielskiej celem strzeżenia pa­
łacu. Mimo to w targnął tylnemu drwiami 
syn zmarłego Bargasz do pałacu z za­
miarem zamknięcia wszystkich drzwi. Na 
żądanie kunzula angielskiego rozmyślił 
się jednak  i drzwi napowrót otworzyć 
kazał, poczem odprowadzono go pod 
eskortą marynarki angielskiej do jego 
własnego pałacu, którego strzegą wojska
angielskie.

Bada państwa.
Telegramy Oaz. Nar.

W ie d e ń  d. 7. marca. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby po­
słów po przemówieniu m inistra  Bacque- 
hema mówił Patta i,  żądając zastosowa­
nia pocztowych kas oszczędności przy 
konwersyach. Na najnowszych opera­
c jach  finansowych zarobiły banki około 
6 milionów. Niemniej należałoby kas 
poeztuwych używać jako sądowo-depozy- 
towych.

Roser dom agał się, by urzędnikom 
pocztowym wypłacano tan tjem y z nad­
wyżek dochodów pocztowych, również 
żądał, by roznosiciele telegramów otrzy­
mywali stałe wynagrodzenie.

Po przemówieniach kilku je sz ize  po­
słów przyjęto pozycyę „Poczto i telegra- 
fy “ i przystąpiono do dy kuuyt nad e ta­
tem k o le i państwowych.

Referent [Rusa oświadczy f; ż* towa­
rzysze jego  b ę ją  głodowali pod ty™. wa­
r u n k ie m  za bud trwa podolskich kolei lo­
kalny h, je ż e łi  przyjętą będzie znana ro- 
zolucya, ryemca się budowy innych ko­
lei w monarchii. Mówca sądzi, że rząd 
powinien rocznie wybudować najmniej 
100 kim. kolei loka lnych  a w tym celu 
powinien zaciągnąć pożyczkę, komunika­
cyjna w kwocie 80 milionów.
1  Przemawiali następnie Stoehr, Mor- 

, ; W tM n Ten ostatni dom agał się

gnałby iowniez dyrekcjach
szkoły dla P ^  się dalej'
krajowych. Mówca dorna^ ■̂  ^
lepszego  uwzględnieni ankiety
bie kolejowe) i wal(^  ,]0ań stwowienia 
parlam entarnej,  celem Pi 
reszty prywatnych kolei.

Na tem przerwano obraay.
Następne posiedzenie dzis.
U W e ń  7 marca Komisją, p o d k o ­

wa Izby deputowanych . £m;„vj
głośnie wniosek o ogłoszenie tej k 3 
za nieustającą, a to celem przyspieszeń 
obrad nad reformą podatków.

'W ledefi  7 marca. Na dzisiejszein po­
siedzeniu Izby posłów minister Bacque- 
hem tłumaczył, że rząd dlatego nie wnosił 
dotychczas ustawy o kolejach lokalnych, 
ponieważ dawniejsza prawica upierała się 
przy tem. by koncesjonowanie tych ko-

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 7. marca. Nh dz ien n y m  

p o rz ą d k u  dz is ie jszego  pos iedzen ia  t u ­
te jsze j  Iz b y  gie łdow ej s to i  u enw ała  
w zg lęd em  n o to w a n ia  4-procentovre j g a ­
licyjskiej' p o z y c z k ’ k ra jow ej z r. 1853 
n a  s k o n w e r to w a n ie  g a l ic y js k ic h  obli- 
gacyj in d e m n iz a c y jn y c h .

J a k  s łychać , d y w id e n d a  akoyj k o ­
le i  P ó łnocne j  za  r . 1892 w y m ie rzo n ą  
z o s ta n ie  co n a jm n ie j  n a  127 zł.

W ie d e ń  d. 7. m arca .  A uotryacki 
k o n g re s  leśn ików  zo s ta ł  w c z o r a j  o tw a r ­
t y  w  obecności m in is t r a  ro ln ic tw a; 
P re z y d e n te m  w y b ra n o  hr. Colioredo- 
M ansfe lda , w ic e p re z y d en ta m i  ks. Ka- 
lo la  S c h w a rz e n b e rg a  i  h r  Hoyosa. Ks, 
S c h w a rz e n b e rg  re ie ro w a ł  o ś ro d k ach  
z a ra d c zy c h  p rz e c iw  pow odziom  i  i rn ió s ł  
rezo lucyę  w z y  w ającą  rząd , aby j a k  n a j ­
ry ch le j  p o s ta ra ł  s ię  o  w y d an ie  u s ta w  
k ra jo w y c h  w in te re s ie  m ożliw ego  p o ­
w s trz y m a n ia  w ylew ów . R e z o lu c ję  tę  
j rz y ję to  jed n o g ło śn ie .  K o n g res  dz is ia j  
u k o ń c z y  sw e pro.ee.

W iedeń  d. 7. m arca . Z p o w o d u  d o ­
n ie s ien ia  c e ty ó sk ieg o  I l la s  Carnogorca , 
iż  a u s t ro -w ę g ie r s k .  w icek o n zu l  w An 
t iw ar:  n ie  w z ią ł  u d z ia łu  w  uroczysto^  
sci ju b i l e u s z u  b isk u p ie g o  p ap ieża ,  o- 
św iadcza  F rem denblatt, że  n ieobecność  
w icekonsu la  tom  d a  się  w y tłóm aczyć ,  
iż a d m in i s t r a to r  a r c y b is k u p s tw a  w  ńn -  
t iw a r i  n ie  z a p ro s i ł  go  wcale, a n i  też  
n ie  z a w iad o m ił  o m ające j  się odbyć u- 
roczystośc i.

B e r l i n  d. 7. m arca . Z L o n d y n u  z a ­
pow iadają  z a rę c z y n y  księcia  d' A.osia 

k s iężn iczk ą  Maud, có rk ą  ks. Walii. 
(B y łby  to  p ie rw szy  wypadoK żen ien ia  
się  cz ło n k a  dy u o s t / i  S abaudzk ie j  z n ie-
kato liczką) .

T ożsam o donoszą  z L o n d y n u ,  że 
b y ły  prezydent Stanów Z jednoczonych  
H a rr iso n  p rz y ją f  posadę  profesura n a  
w szech n icy  Islaud-Starford w K ali­
forn ii

B e r l i n  d. 7. m arca. Pog łoska , j a k o ­
by  k an c le rz  C ap r iv i  s łu ch a ł  p r y w a tn e ­
go  w y k ła d u  prof. C o n rad a  o e k o n o m i­
czn y ch  n a s tę p s tw a c h  p rz e d ło ż e n ia  w o j ­
skowego, zosta ła  odw ołaną.

D rezno d. 7. m arca . J a k  w k o la c h  
d y p lo m a ty c z n y c h  o p o w iad a ją ,  m ię d z y ­
n a ro d o w a  k o n fe re n e y a  z b u r z ę  si^ t u ­
ta j  d op ie ro  z k o ń cem  p rz y s z łe g o  t y ­
godn ia .  Poi ta  p rz y .  z ek ła  w z ią ć  u d z ia ł  
w  te j  kon fe renuy i,  a le  ż ą d a  z a p e w n ie ­
n ia ,  że  n a  n ie j  n ie  z o s ta n ie  p o ru sz o n ą  
ż a d n a  z m ia n a  w  p re ro g a ty w a c h  t e r a ­
źn ie jsze j ,  z tu re c k ic h  i o b cych  r e p r e ­
z e n ta n tó w  złożonej R ady  san ita rne j  
w K o n s ta n ty n o p o lu .  P o r ta  chce sobie 
z a s t rz e d z  p ra w o  z u p e łn e  u s ta n a w ia n ia

B an k  sy c y L jsk i  zap rzecza ,  j a k o b y  
p e w ie n  c z ło n e k  obecnego  g a b in e tu  
d łu z e n  m u  b y ł  70.000 f ran k ó w . Bank 
tan  p o s iad a  w e k s le  p u d s e k ie ta r ż a  s t a ­
n u  w :m in i s t e r s tw ie  sp raw  z a g r a n i ­
cznych  S a n g iu l ia u o  n a  94,(000. f ranków , 
K tóie . ,ed n ak  są  z u p e łn ie  p o k ry te  d o ­
b ra m i  d łu ż n ik a  Tożfcamo -senatorów , 
p a sa lo t to  o tw o rz o n o  k r e d y t  na  pól fcora 
miL fr .  na  dobra , k tó re  w  B a n k u  z a ­
s taw ił .

U e ty u l s  d. 7. m arca .  K siążę  c z a rn o ­
g ó rsk i  po w o ła ł  ro sy jsk ie g o  r a d c ę  s t a ­
nd, d i .  Bogisicza, k tó r y  o b e jm ie  św ie ­
żo u tw o rz o n ą  te k ę  m in is t r a  sp ra w ie ­
dliw ości.

8oAa ćf 7. m arca .  Ala tu  ■wkrótce 
p rz y b y ć  k s iażg  H e r m a , p r z y s z ły  te^ó 
ki iąc.*. > • ■

M inister  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  G r e ­
k ó w  p o w ió c i ł  z 'W ie d n ia ,  o d p o w ie  na 
n o tę  ' r o s y j s k ą ,  n a le g a ją c ą  o sp łacen ie  
za leg łe j  r a ty  d ługu  o k u p a c y jn e g o  R z ^  
b u łga rsk i  w s ta  wi w  swojoj od p o w ie  
dzi srachunek, whdle  k tó re g o  B a łg a iy i  
da lekó  W ięce j1 s ię  od Rocyj na leży .

S z to k h o lm  d  7. m arca . S t ra sz n a  
dw udfirow a śn ieżycą  za sy p a ł*  k i lk a  p o ­
c iągów  k o le jo w y ch  w  drodze. Burza 
t a  zachodn io  pó łn o cn a  sp raw iła  jed n ak ,  
że lody  z  k i lk u  p o r tó w  j u ż  odp ły n ę ły  
i ż e g lu g ą  p a  K ą tegac ie  i n a  B ałtach  
j e s t  j u ż  -woln^. Z wy sp y  B ornholm  n a ­
d esz ły  pierwsze^ l i s ty  od  9. lu tego .

B e lg r a d  d. 7. m arca .  K rólow a Na 
ta l ia  donosi j e d u ę j  ze sw o ich  p rzy ja ­
c ió łek  tu te j s z y c h ,  ^e  za  t r z y  ty g o d n ie  
u d a  się  n a  Alarsylię i K o n s ta n ty n o p o l  
do J a ł t y  (na  Krym l e ^ a a t ą m t ą d  w c z e r ­
w cu do sw oje j s io s try ,  pan i  K a ta rd ż i i ,  
do S in a j i  (w R um unii) ,  g d z ie  j ą  w le- 
c ie  s y n  k ró l  A le k sa n d e r  od w idm

M a d r y t  d  7, m a rc a  W y n ik  w ybo­
ró w  do I z b y  p o s łó w  je sz c z e  n ie  ztl 
p e łn ie  w ia d o m y .  W Aladrycie  wy b rą p ^  
6 r e p u b l ik a n ó w  .(do tychczas  n ig d y  m e  
b y ł  w y b ra n y  re p u b l ik a n in )  i 2 konaer- .  
w a ty s tó w  (m in is te ry u jn  n a leży  do 
s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln eg o ; .  Ogutcan j a r  
s łychać , 50 rep u b l ik an ó w , m ię d z y  t y ­
m i w y g n an iec  Zurilla , w e jd z ie  do Izb y  
posłów, sk u tk ie m  czego  m in i s t e r  spraw 
w e w n ę trz n y c h  i k i lk a  g u b e rn a to ró w  
do d y m isy i  s ię  podało.

k w a ra n ta n n y  w obec zag ran icy ,  w sze­
lako  p r z y s tą p i  do w sze lk ic l i  in n y c h  
u c h w a ł  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  j a k i e  na 
k o n fe re n c y i  za p a d n ą .

P a r y ż  d. 7. m arca . S p o d z ie w a ją  
tu ta j  senzacyjnym h rew elacy j  je szcze  
p rz e d  poczęc iem  p ro cesu  k o r ru p c y j-  
nego.

U rzęd o w o  donoszą ,  że  A r to n ,  opu ­
szcza jąc  B u k a re sz t ,  p o z o s ta w ił  był 
t a m  p ap ie ry ,  k tó re  rz ą d  ru m u ń s k i  za­
b ra ł  i pos ło w i f ra n c u s k ie m u  -wręczył- 
Poseł w y p ra w i ł  te  p a p ie ry  p rzez  j e" 
d n eg o  ze sw oich  u rz ę d n ik ó w , k tó ry  
tu  dzis ia j  p rz y b ę d z ie .  P a p ie ry  będą 
oddane  sęd z iem u  ś ledczem u.

P a r y ż  d. 7. m arca .  Na w c z o ra jsz e ®  
p o s ied zen iu  Izby  posłów  in terpelow a 
M illevoye co do p ra w n y c h  i p a r lam en ­
ta r n y c h  sk u tk ó w , ja k ie b y  z udzia łu  
ro z m a i ty c h  f ig u r  po li tycznych , i J®a ' 
no w ic ie  C lem enceau, F logueta , R anc 
i F re y u in e ta  w  sp raw ie  pananisk ie j  po 
w s ta ć  m o g ły . M in is te r  s p ra w ie d liw o ­
śc i B o n rg e o is  p ro s ił ,  zchf ro e p ra w ę  nad  
t ą  in te rp e fa cy ą  odłożono eto sk o ń cze ­
ni i pro cesu  k o ru p c y jn e g o  (k tó ry  s ię  
j u t r o  poczyna).

T e r r l t c t  d. 7. m arca. Cesarz  a u s t ry a -  
oki zam y ś la  z tą d  j u t r o  odjechać .

Rzym  d. 7. m arca . W edług  Ita lie  
p r z y b ę d ą  tu ta j  na s re b rn e  w ese le  k ró ­
le s tw a ,  p ró c z  c e sa rs tw a  n iem ieck ich  
i j e d n e g p  z - a r c y k s i ą ż ą t  ąu s t ry a c k ie k ,  
t a k ż e  k ró le s tw o  p o r tu g a ls c y  (k rew ni) ,  
0 o b ie g a  n a w e t  pog łoska , że  i  k ró low a 
an g ie lsk a  p rzy b ęd z ie .  (Ob. ost. w iad.)  
Zda je  S ię , że  rz ą d  n a le g a ł  n a  króla, 
aby  obchód  s re b rn e g o  w ese la  n ie  od- 
by i s ię  w k ó łk u  ściśle fam il i jn em , a 
to dla  z ró w n o w a ż en ia  ju b i l e u s z u  r a- 
p iezk ieg o .  k tó ry  n ie s ły c h a n e  w y w ie ra  
w ra ż e n ie  m ię d z y  lu d n o śc ią  rzym ską .

R r y m  d. 7. m arca .  O b ro ń cy  obu' 
br. L a z z a ro n ic h  w n ie ś l i  o p ro w iz o ry ­
czne w y p u s z c z e n ie ' ich  . n a  wolność 
poniew aż nie  zach o d z i  pode jrzen ie ,  
iżby  umknąć, zechcieli .  S ąd  pow eźm ie  
dzisiaj uchw ałę .  Rzą czeka  n a  w y n ik  
procesu 1 an long i i tow ., aby p r z y s tą ­
pić do założenia  w ło sk ieg o  Banku 
państwowego z w y łą c z n e m  
W ydaw an ia  bankno tów .

Dział ekonomiczny.

p ra w e m

— L w o w s k a  l u b a  h s n d l o w o  p r z e  
t u j s D w p  Wjczori ijsze posiedzenie Izby 
odbyło Sie p izy l i ru n y Ą i współudzi de ra ­
dnych.

załatwieniu spraw administracyj­
n y c h  ' odchjtkno petycyę krajowego To­
warzystwa kupców i przemysłowców we 
Lwowie, domagającą się reasum pcji  u- 
chwśły Izby w sprawie dowodu uzdol­
nienia kupieckiego; a gdy wbrew żąda­
niu p. Michalskiego, aby natychmiast 
nad tą petycyą otworzyć dy.-kosyę, wię­
kszość przychyliła się do wniosku p. Jo 
nasza, aby nad tą pof.yeyą rozpocząć o 
bradj dopiero po załatwieniu trzech osta 
tn ich punktów kwrestyonaryusza — otwo 
rzył przewodniczący dyskusję  nad tyuii 
punktami.

Punkt lO. odnoszący się do pytania, 
czy w skład ustawy przemysłowej ma 
wejść postanowienie, że „we wszystkich, 
handlach, włącznie « handlami a r ty k u ­
łów żywności dozwolona ma by<: praca 
w niedzielę najdalej do godziny 12 w po­
łudnie" wywołał dość, długa, a wielce o 

^żywiouą dyskusję , .mimo iż o U i o sekcjo 
tak handlowa jak przemysłowa u.-hwaliły 
były zgodnie przyjęcie posianowrenia tb- 
go rodzaju.

P. Baezewski nie godząc się z wnio­
skami sekc ji  zażądał wyjątku dla ‘h a n ­
dlów sprzedających Krlyliuły żywności, 
sądząc, iż te pcw inny być przez c. ły 
dz ;eń otwarte. 1 , ...

Nu to słusznie *ar«ucił p. Michalski, 
że chodzi t u  o wypoczynek nredziHny 
dla uczniów i pomocnikow handlo­
wych, więc w y j ą t k ó w  robić nie można.

Gdy wniosek sekryi przy głosowaniu 
upadł i miano przystąpić do głosowania 
nad wnioskiem p. Buczewskiego, aby od 
obowiązku zam ykania  sklepu w m edzh lę  
uwolnieni byli handlujący artykułami ży 
wności, zwrócił p. Gubrynowicz uwagę 
wnioskodawcy, jak pokrzywdzeni byliby 
putnuciiii-y w handlach tego  rodzaju-,gdy1 
by im nie-dozwolono w niedzielę przy* 
najmniej kilką godzin wypoczynku

Wobec tego zmodyfikował p. Baczew- 
ski swój wniosek popi twką. Iżby sklepy 
z artykułami żywności podlegały także 
obowiązkowemu zamknięciu w nfedzie ę, 
ale tylko od godz. l *  w południe do 5
po południą. - .

Wniosek, p  Baczewslciego zyskawszy 
większość sia ł  się uchwałą, a wobec te 
go upadł wniosek p Frieda, który me 
zgadzając się z-m odyfikacją  wniosku p. 
B a c z e w s k i e g o  w  myśl u w gi p Gubry- 
nowicza — ponowił wniosek p. Baczew- 
skiego w pierwotpej osnowie.

W iększość przyjęła jednak w niosek  
p. Baozew skiego; to też nopróżno potem  
p‘ Bąuęuann i p. ' Fried dążyli do rea- 
sumcyi tei uchw ały, a w zględnie do po­
n o w n e g o  głosow ania nad tym punktem , 
podając za przyczynę, że nie w szyscy ro­
z u m i e l i  nad czem  głoaują; w niosek  co do 
ponownego głosowranią upadł.

Funkt 11. „Stowarzyszenia przemy­
słów rękodzielniczych^ jednego powiatu 
politycznego tworzą Związek s tow arzy­
szeń, & ijp ^ la kem dzielniejszego popar­
cia interesów, swych w ogólności, a w 
szczególności dla poparcia działalności 
pojedynczych stowaizjszrfń i dlp, lepszego

ustroju sił obradujących i administracyj­
n y c h 11 — uchwalono przecząco w myśl 
wniesku sekcyj.

. Punkt 12. jPW miejsce art. 61 kode­
ksu handlowego wejść ma następujące 
postanowienia: Stosunek służbowy mię-
dzy pryncypałem a pomocnikiem handlo­
wym może być obustronnie po 6-tygo- 
diiioweru wypow iedzentu rozwiązany. Tyl- 
ko. w razie umówionego, lecz nie dłużej 
tuz miesiąc trwającego czasu próby, wy­
starcza 14-dniowy termin wypowiedze 
nia“ — przyjęto w zupełności.

Po załatwieniu w ten sposób ostatnie­
go punktu kwestyonaryusza, poddał prze­
wodniczący pod głosowanie poruszoną 
przez kraj. Towarzystwo kupców i prze­
mysłowców spraw ę reasumcyi uchw:ałj 
izby co du 8 punktu, tj. co ‘ do dowodu 
uzdolnienia.

Niestety większością 2 głosów upadł 
waros^K co do reasumcyi, wobec czego 
petyeya krajowego Towarzystwa kupców 
i przemysłowców pozostała n a  r a z i e  
beż .skutku.

P. Gubrynowicz, chcąc salwować spra­
wę cnoc w czyści przynajmniej, postawił 
wniosek, ażeby mimc odrzucenia punktu

uchwalić, iż od Kupca na być wy ma 
g a t y  pr^ynąfinniąj dowód znajomości czy-: 
tania i pisania.

fP. Jonasz , wierny słowom wypowie­
dzianym na poprzeduiem poufnem posie­
dzeniu, przychyiił się do wniosku pana 
Gubrynowicza, a lożsamo uczynił i pan 
Raszewski; p,,. Michalski i Ciuchciński 
wyrńzłli jednak zapatrywanie, że przyję­
cie1 t^go wniosku osłabiłoby wrażenie 
przedłożyć się mającego wotum m niej­
szości.

P. Ldchayer ićw nież nie godzi się z 
wnioskiem p. Gubrynowicza, mogącym 
osłabić znaczenia kontrow ersji w tym 
względzie, która zapewne nie ujdzie oczu 
prawodawców, gdyż pow ażna liczka g ło ­
sów z k b y  domaga się uzdolnienia k u ­
pieckiego.

Nw %ńiosyk p. Schayura przeszła izba 
ostatecznie, nad sprawę poruszoną przez 
p Gubrynowicza do porządku dziennego.

Następnie po załatwieniu przez Izbę 
kilku drobniejszych spraw bieżących , 
przedstawił p. Michalski sprawę doroż­
karzy Iwowski- h i prosił, aby Izba wzię­
ł a  /ich y  oj-ickę i zapobiegła wydaniu 
idzporządzenia 'zmuszającego ich do uży­
wania dwukonnych zaprzęgów gdyż ode­
brałoby to chleL tym .ludziom i zatamo­
wało ruch dorożkarski w czasie wystawy.

P. B. Długoszi wski wyjaśnił, że wy- I 
moąom policyjnym stanie się zadość, jeśli i 
s ię n e d G e  żądało, aby Jo  jednokonnych 
zaprzęgów' używano silnych a zdrowych 
toni, Ostatecznie uchwalono, aby w n a j­
bliższym czasie sekeya handlowa zajęła 
się tą sprawą.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
sLunstatował przewodniczący p. Piepes, 
że wyjaśnienie w sprawie rozdmucha­
nych przez sprawozdawcę K uryera L uk 
wyrazów hmotłoch i hołota11, złożone 
przez p. Gubrynowicza na poprzedniem 
meoficyainein posiedzeniu, miały mniej 
więcej poufny charakter, i dlatego też 
zapytał p. Gubrynowicza, czy nie życzy 
sobie przedstawić jeszcze raz tej sprawy 
przed Izbą, zebraną w odpowiednim kom­
plecie.

P. Gubrynowicz oświadczył, że chę­
tnie poczuwa oię do tego obowiązku, atol 
żadnych innych wyjaśnień dać nie może 
prócz tych, * które już poprzednio pise 
mnie Izbie  przedłożył i prosi tylko o ich 
odczytanie.

Odczytano tedy raz jeszcze pis ino p. 
Gubrynowicza, dowodzące jasno, ze pod 
wyrazami „m otłod i  i hołota" rozumiał 
on tych tylko, którzy istotnie zasługują 
na tego rodzaju epitethon ornans, t 
nieokrzesi.nyph a nUuczciwychąi; którzy 
pod pokrywą handlu prowadzą niecne 
interesa.

Izba. przyjęła bez z a r z u t ó w  o w o  pi­
semne oświadczenie' p. G u b r y n o w i c z a .

P. Jonasz  at.di podniósł pi*y tej spo 
soĆfioSffi Iffinrf sprawę, a uitouowidfi spra­
wę TmInegu sprewoz.luu.n, l r-ore s>ę po- 
j .wiło w L w ow sk ie j  właśnie w
kwosfyi .słów „motłoch i hołota

N a  odpowiednią n terpelac ję  oświad­
cz) t przewodniczący p. Pffpes, że w spra- 
W:e f jj  ppda do Gazety Lw ow skiej sto­
sowne sprostowanie ; p. Gubrynowicz zaś 
interpęk/wany przez p. Jonasza, czy by 
mu ^ i e  mógł wyjaśnić, zkąd spraw o­
zdawca G azety Lw ow skiej mógł dojść do 
wniosku, iż wyrazy „motłoch i hołota" 
odm sza się przedewszystkiem do tych 
ży-lkow, którzy zakładają handel po to, 
aliy z zyskiem zbankrutować, odpowie­
dział mniej więcej w tym duchu :

Jakkolwiek artykuł K u ryera  L w ow ­
skiego wywołał przeciwko mnie naw ał­
nicę listów, internelacyj i pogróżek — 
postanowiłem nie wytłurnaczać się przed 
cjkiiią i tylko przed Izbą złożyć wyja­
śnienie w sposób odpowiadający powadze 
nąszpga. stanu i urzędu. To uczyniłem ; 
z żdJnym dziennikiem w tej sprawie się 
nie poruziimiewdłem, a jeśli który z dzien­
ników pochwycił i wydrukował jaką z li- 
ćzhyclt wersyj ^1 rozsiewanych na tem at 

motłochu i hułoty" — nie mnie o to 
winić, lecz tych, którzy te sprawo roz­
mazali.

P. Russmimn chciał jeszcze cokol­
wiek bliżej poznać zakres 
tloch i hołota

l i s t y  z a s ta w n e  za U.O i i . : Banku hipot. gal. 
•> o losow. w 4'- lat. 100-60 do 10130, 5°/0 t. 10•/„ 

'jW-T) do — 4' / s°'0 los. w 50 lat. 100—  
l e n e A j ,  krajowego * ,/,° 0 los. w 51 lat
o fw ! j  Towarz- kredyt, gal. ziemsk 4°/0
n i  o 1° ,0R w U '/ )  lat 9 , Ło do
4 /, „ los. w 52 1. 101-10 do 101-80, 4°/0 los. w R6
lataeh 96 — do -  0

L is ty  d łu ż n e  na 100 zt. (dal. Zakt. kred. włośo 
o  .T^■ Ogólnego rolnicio-kredyt

ZaWadu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6*/« los 
w 15 latach 50.— . d o ------

01 Hgl za 100 zł. : Inaem nizaeyjne galic. 5%
m. k. 105. do . —. Galic funduszu oropina-
cyjnego 4»/„ 36 80 do 97.5(1. Bnkow. ń n d n szu  
propinacyjnego 6*j0 1. 2 — do — . Kom. banku
kra-owcge 5°|„ w. a 1. ein. — -—  <j0  •  5«/
II. em. 10180 do 102.5.1. Pożyczka krajow a’z ro? 
ka 1873 6°!„ w. a. ] i '» 5 0  do — , z',-oku i883 
4 V |„  100-30 do 101— , 4°|0 95 60 oo 96.30.

L osy : Losy miasta Krasowa 23 50 do 25 50
Losy miasta Stanisławowa 40. — do 44.—.

W a lu ty : Dukat cesarski 5 33 do 5.73. Napo- 
Icondor 9 58 do 9.68. Półiuiperyał rosyiski 9.70 
dc — . Kubel rosy>ki srebrny 1.2680 do 1 2180. 
lidLel rosyjski papit-towy 1.27 do 1.29 lot, 
marek niemieckich 5910 do 59 60.

W iedeń  d. 7. marca {telegrafowane^.

R e n ty : wspólna papierowa 9 9 — srebrna 
98.95, anstr. koronowa s7-— , złota 117'45, węg 
toron. 95 3-5, rło ta  115 85.

d k e y e p rz e d s ię b io r s tw  tra n s p o r to w y c h : Ko 
Ludw. 220---, Czerniowiecki-j 259 50 

ro toocnej 295-—, Państwowej 310-50, Północno- 
zachrd 243— , Wag. półn.-w.chod. 2 0 6 .0 1. Połu-

^ - T 1,0.7 7 5 ’ a rc - Albrechta (za 
2UUj 96-25, Bukowińskich kolei lokalnych fza 2001 

Enłom yjskich (za 2Gu) — •—

A k c je  b a n k ó w : au sn . węgiersk. na  60» zł 
9 9 1 — . angl-i-austr. 58 50, Landerbanku 246 10, 
Unionhanku 25ó\50, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 12u — czesk. Banku eskont. zu 20C zł. 
535, galic. Banku liypot. za 200 zł. 355, 
baku dk handlu i przem ysłu za 20D 
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 121'50 Żiwno-’ 
stenska banka 111-75. K redyty anstr. 340-"5. Kre* 
dyty węg. 402-75.

P ożyczk i publiczne : Gal.obligi indem. 103.— 
Gal. propina yjne 96.50, bnkow. propin. 103.— 
buk indem n. 105-50, 4 '/ ,  pr. gul. kraj. z r. 1881 
i 84 101— ; z r. 1891 96— .

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110'—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102'—, 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850, 4% p. B&jku k la ­
nowego 100 40, buków. Z ak ła l. kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędu. 103'—.

L o sy : austr Czerw, krzyża i8 75, węg. Czerw 
krzyża 1 3 —, Bazylika 7.95, Krakuwsk e 25-— 
Stanisławowskie 35‘—.

W a lu ty :  Kuble papier. 127 50 20-inarkówki 
Ipt-S, 2o-frankówki U-62, sovereingf 12 ( 8, tu ­
reckie liry  złoto iO 83, 100 m arkówki 59'26, wło­
skie 100 lirów ki 46-<0.

Z rynków towarowych.
Z boże  1 p r o d u k t y  r o ln e .

L w ói 7. marca. Bank roln. -?«(■..;» za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszen ict gotowa 7.30 do 7.70. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 0«u'es obroczuy 5.20 
go 5.6-. Jęczm ień 4.50 do 5.50. Rzapak 10.50 do 
I I —  Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do .25 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7 .— do 7.60, Kuku- 
rudza Siara 5-Ó0 do 5.85, nowa 4.S0 do 5.15, 
fbm iel za .*t kilo 65.— do 85-—. Koniczyna
czerwona 6 0 — do 75 — , b iała (5 .— do 80.__
szwedzka H5.— do SO.—.

Spirytus z.,, 10 000 it. pret. z łr. loeo stacye 
kolei 11-—1125.

Usposobienie 1-p ze eo do pszenicy i owsa, 
trwale, na rzepak Inianke popyt wzmaga sie, z 
inny en pio duktów tylko celniejsze ga tu n si do sie­
wu poszukiwane,

W ied eń  7. marca.
Pszenica na jesień 7-d7 do 7’70. na wiosnę 

7.51 do 7.f4 na m aj-czerwiec 7.49 do 7-50. 
Zyto na jesii a 6 72 do 6‘73, na m aj-czerwiec 
6-56 do 6.57. K ukurudza na maj-czerwiec 5 05 
do 5'- 6. Owies na wiosnę 5-96 do 5.96. Kzepak 
na styczeń-luty < a-90 do 13 0 j,  nowy rzepak 12 20 
do 12.30. K alarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń —.— do —.—, na sierp ień  i wrzesień — .— 
do

Nadesłane.
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któro
zajęci zmii-

żyoia, doznają zwy-
»i ' . i  i , i — ’ l,s‘l11io zalecamy użycie
M »lek ( h a l a b a r d a  "  J ■'
herbata,  należy 

ijśyjmn do łóżka, 
ooją one i

Osobom,  któro bądź z r snosobioma 
naturalnego,  bądź w it,ek 
azono do sodonnirneno 
ile zatwardzenia,

Ur/.Ygotowane jak 
zażywać wieczorom przed 

a wtenczas przywra- 
fegiilują lunkcye traw ienia bez

'rri*' Ull-ifcr»*MMgo odryw an ia  się  od 
Skł,ad w e  L w ow ie  w a- 

ttekaeh j>j>. M ikolasoha, W iew iórsk iego , 
tuckera , S k lep iń sk ieg o  i L achow icza. 746

pojęcia „mo- 
w rozumieniu p. G fibry- 

nowicza ; gdy mu jednak  przedstawiono, 
| e Ł) n ie wchodzi w zakres działalności 
z ly ustąpił i  pula walki, dla zakoń­

czenia której wskazał także p. Jonasz na 
l isem n e  wyjaśnieniu p. Gubrynowicza, 
jako na b iałą  chorągiew pokoju.

M ten sposób zakończyła się ona ko- 
nieaya w jednym tylko akcie, o licznych 
odsłonach — pod tytułem pono „Burzn 
na morzu, czyli Bigos na kwaśno".

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 7 m are ł. (Z Ill,y bar
i k e y e  aa a*tukę: K kle/gal. K w oU  Ludwika

200 i ł  m k 19— do 222— . Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska  1-0 200 ii. W. a. 26 1— do 262 — . Banku 
h>petecJ!n«go pa 10®. zł. w. »> . „5. <to . 
Banku kredyt, galic. po 2 0 0 -zł. w a . d o  215.—

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

po  c a n c ie  od w y r a z u .

MAIU Ó W K A " Z ak ład  wodoleczniczy
obok Lwowa. Emil B ertem ilun Bra- 

jer, właściciel. Br. W iktor Legeżyński, le­
karz kierujący. Wszelkich inforwacyj udzie­
la Zarząd tegoż zakładu. 482

Ł A Ń C U SZ K I do podpinania firanek (z ku­
lami) sztuka 18 et. pslsca P io tr Chrzą- 

sto w sk i, handel żelazny, we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (napizeciw katedry). 495

D O N A B Y C IA  K A M IE N IC A  we Lwo­
wie w Rynku położona. Bliższa wiado­

mość u Wiaim. adwokata Dr. K rzyżanow ­
skiego, ulica Jagiellońska I. 7. 486

BIURO WYWIADOWCZE Stanisława
Satały, ulica Syketuska G, poleca rząd­

ców ekonomicznych, leś dczyeli , egzamine- 
w;.preh ogrodników, gerzeln ików , bony, 
panny służące i sług i wezelkiege ronzaju.

10.000 klgr. 4311
Biretów pstewircli

O b e r n d o r t s k i e , P o h l a ,  M a m u t h  D>0 klg.  
r,d złr., — Lucerna prawdziwa francuska 
in d  klg-  lO*' złr. oraz wszelkie nasiona pe 
cenach niskich. Z a  dobioc t a k o w y c h  rę zy 
sic. Mniejsze z a m ó w i e n i a  policzsne będą 

w e d ł u g  c e n n i k a  n a  rok 1S9I .

A. J. Kionł
główny skład nasion, Eołem yja (Rynek)

4 3 0 6

K o n k u r s
n a  p o b ie lę

lekarza miejskiego
w  Cwotogórncli.

Płaca roczna tylko dla lekarza 
wszech nauk lekarskich wvno«i złr. 
400. Podan ia  należycie udokumen­
towane należy wnosić do 6. kw ie­
tnia 1893 na r^ee podpisanego n a ­
czelnika gminy.

(iołogóry, dnia 3. m arca IS '3 .

M i c h a ł  S i d o r o w i e # .

M a j ę t n o ś ć  z i e w s k a
o dwóch korpusach tabularnych, przeważnie 
rola (której 1300 m ó rg ) wartości łącznej 
niespełna 4O0.000 z łr ., de sprzedania. Je ­
dnocześnie poszukuje się do nahyeia m aję­
tności blisko Lwowa, w wartości do 200.0CO 
złr. lecz nie mniejszej jak 100.000 złr. — 
Bliższa wiadouiośw w kancelaryi adwokata 
Dr. Robert i Ozajkuwskiego we Lwowie 
(obecnie wa własnym  domu przy ul. Leana 
Sapiehy 5 a). 4295

pod Czarną 4:104
rozsyła za zaliczką pocztą luli koleją

Sadzonki i nasiona leśne
s t a r a n n i e  o p a k o w a n e  

N asiona świerka za funt ( '  , klg .j 1 z ł r .

S a d z o n k i :
Sosna 1 i 2-letnia silna po 45 et. i 90 et. 
Świerk 2-letni silny po 80 ct.
Olszyna 2-letnia silna po złr. 180

z a  lOOO sz tu k .

KASY s ta re  i n o w e s p r z e d a je  
4i«8 n a jta n ie j

EMIL WEINER
Wien I., S a lz thargaaae  4

Tram m i r a
<- 4

(holcus la/tatus) 4246
własnej produ kcji, śwież* 
i newną, sprzedaje Z a r z ą d  
l  M rzeżn  poczta Ł a p a n ó w
po 4  a ł r  za k  n e c  wraz z * o r  
k iem  i wolną ods taw ą  do kolgi.

A L B IN  SOLECKI
w e Lwowie, ul. W a ło w a  I. II

sprzedaje w s z e l k i e  t e  w a r y  wehodzące 
w zakres handlu korzennego, po eenach 
możliwie najniższyeh , mąkę z m łyna paro­
wego Heleny hrabiny Mierowcj w Kemion- 
ee Strumiłowej, po cenach fabrycznych, in ­
ne wyroby młynarskie i predukta strączko­
we w dobrych gatunkach i tanio. Zlecenia 
z prow incji wykonuj, starannie i niezwło­
cznie. Osobom stale zamieszkałym we Lwo­
wie które m . chcą si,  ełcl7/,łnnie  tru d zii
rachunkam i z kupna wiktuałów, wydaje na 
książeczki tew sry, na raehunek płatny co 
h u m im -________________  4 2 '8

Przewyborns w amaku i zapaaha
przez S D E Z  «prow a<j7,ftne

N £ R B A T Y
■ ■  c h i ń s k i e

po złr. 2, 2-80, o-OO, i ,  4 40, i 5 za 1 funt. 

n a l e w k i  h e r b a c ia n e
złr. 150  i l '70 za font =  500 gramów

: zupełnie świeżego transportu
polec-a handel

ST. URIlEKICZi
we Lwowie, Rynek I. 42.

Ualicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ullea J tg ie llsń ik a  1. «

peleea 4*8#

Nawozy sztuczne
p o  e * a a c h  f a b r j c z n y f h ,  z g w a r a i a y ą  z a w * r to 4 * i  a k ł a d i i k ó w  • b l ­

in ieznyeh.

l l l a s s y u y  r o i  n i o s ę
sprowadzane s fabryk pierwszoriĄdajch wyrabiających tylko

ipecyalne rodzaje maszyn rolnlezyeh.

P m p y e z a e  w z o ry  d la  esdfc g r y w a ta y e k  g ra t le  i (ram a*. O bite  k s ią ż k i  z w zo ­
ra m i jakiek do tąd’nie kyłe dla kraweów a iefraakow uie. Nie tp u szeza*  t 1/,  a e ł » '/s 
złr. ni. u e trze  , a ie  doję też. żadnyeh h«*ifikssyj kraw**ns , jak  te czynię mol keaku- 
rensi ze szkoda ianyeh  edbiersew, a a M iia i t  w t *  sta łe  eeny a e te ,  za które każdy 
prywatny odbiorca otrzym uje dekry i tea i towar. Dlatego też np raeza*  z*iądaś woj ej 

księgi wżerów, a o strzega*  przed i in y w i wzorami z»wi»f»ją*y*i pedw łjae remy.

M A T E R Y A Ł Y  M A  U B R A M I A .
dli 
ok

Peruwies i doskin d la W islekaege D u e h iw llirtw a , przefieaae m aterie aa  a a id a r y  i 
o. 1 k. urzedaików, także d la w s tira ad w , ł t r a l y  *t*ł*w y*k. ą iw sasty k łw , I e łu ia ey  
■a liberie — niemniej sukna aa  k llardy, atallkl de r Y .  » « ł a k ,  taki# „ iep rz«*akalay  
na  uklery ■ yillw ekie, * a te r ]e  da p raa la , p l.dy  do p e d rłły  ed 4— 14, d r .  Kte 
aabye towar uez.lw ie s s e rz ą d z s .y , trw a ły , ę iy e te  w ełolaay, aie  zad kw w arU tetew e 
szm aty, które ceraz eząseie) oferuję pe eeaaek bardzo mekiefc , jod mak w ga tnak ti ta» 
złym, ż* opłata  krawca za robotę wartesó przedm ietn kupionego pw ew yteza , te a  ąleea 

się uda d o  u j w l ę k s i e g e  a  k ł a d .  s o k u  w A a s tre -W ę g rz e e k  ped f m ą :

J a n  S t l k a r a f i t k y  w  B e m i e  morawsaiem ( B r f t n n ) .
Największy skład sakaa w*rt*4*l »/, w ill*** z łr  — Ażeby da. wyekrsżeaie •
moim składzie n ad m ien ia* , że nie tylko jes t en nąjwiękwąy* ekspertowym  inter*#*## 
w ta ła j UurBpia, Ittfz nadta p a iia d * *  najw ifk tzy  p rz y k tr to  dla kreweśw i
własną intreligstornię de rozsyłki wzorów. Celem przekeaanie  się e prawdzie ołów 
moich, zapraszam każdego de zwiedzenia w sie*  megjwyaósr, w k tśryck  stale 15® osób 
praeuje. W ysyłka tylk# za zaliezką. K .re ip e n d e a tjt  w języ k aeh : hiem ieeklm , ezeikim, 

węgierskim , pelekim, włoskim, framenskim i s ę j ie l ik i* .  4288

Z ees . k rd l .  ap r* y w . f a b ry k i

Regenharta & Raymanna we Freiwaldau
e. k. dostawców dla auitre-w ęgierskiege dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, śoierki

i wsielkio lniano wyroby
poleca najtaniej baidel 4211

JANA RIEDLA we LWOWIE.
Cany h u r t ó w n e  : pp  ed ip izsd sjąerm  , w leśeieieltm  k e te l i , reatsnre 

i s p i ta l i , zakładów kąp islsw ytk  i puhliezaysk.torom, d la sspu

po

3709

Pośrednictwo
i łupnie i sprzedaż?

i d la wszelkiego rodzsju transakcji

z Paryżem i z Francyą.
E kspedycja  zamówień. 

U ła tw ie u la  z w ied z a ją cy m  P a ry ż .

A d res : 3647

JL W .  S e l i n g e r
31, Avenue de Lamotte-Plqnet, Parls.

Kantor miastô : ul. 22.

FABRYKA 2TUCZNYCH NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JUUANA WANGA

WO Ł w k w ls 4 TKA

znacznie pewiększena przez wprowadzenie maszy» aajiew- 
szega systemu, poleea po MlŻMjrek ń a l ie l i  Ja­
k a k o lw iek  Ihii» fa h ry k *  i przy najdegedaiąjflzycb wa­

runkach spłaty, speeralnie ped zasiewy wteaeaae :
R oztw orzon ą  k w is e n  i l u k e w y a

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą
i  g n p o r f o a f a t  i  k o ś o i

z g w a r a n c j ą  n a jw y ż sz y c h  p r« « en tó w  w wodzie roz­
puszczalnego kwasu fosforowego i azetn w ziemi łatwo aif
asyiiiilującego. —  Cennik i sposób użycia wyayła aa żąda­
nie odwrotną pocztą franco; uslae wyjaśiieaia ddaeta dię

w  k s n t o r z e  p r z y  u l i c y  H e t m i r i i k i e j  I .  2 2 .

I

Kantor wymiany
: c. i  nprz, gallc. ib M D  Banin iDotm io

» 4 0  I  ł  l  1-t W O I  > b H - H ' 1  |  H ł

u l o l ltz ą e

kupujo i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
po kursie  d z iennym  naJdokIaduieJ*zy“  - ■** **■ 

żadnej p ro w iz ji .
Jeke debrę i pewną lekaeyę peleoa:

|'|*N i H ity  h ipo teczne  
5'/» lis ty  h ip o teczn e  prem iow ano 
5 */s listy  h ipo teczne  oez p rem ii 
*/»*/» Usty To warz. h redy tew ofo  ziem skiej®  

/>• • Usty Banku krajow ego
4>:

a .'/‘ .7 " “N w^giersziej hotel państwowej

które  to papiery Kaator wyuUtBy B a a k z  hipotoeeneg® 
i a w .s e  nabywa i sprtsdajo

p o  c e n a c h  K a jk o rk y g t i i lo ju y o h ,
W aga: Kister wysiiiny Banka ktpeteean,,, anyjmuje ad f .  T.

kupujseyeh w sfełkte wyl‘“ " J T a s O , a J a i " U j i e s ł e  papiery
wartościowe , tad .lo *  . k ł f f i i . V 2 S 2 ?  I w « e l k le g i
p o tr ą c e n ia  , ssś sa m le jse w w o  , jedynie  za p e te ą « a l ,m rte«*ywtsty«b

koeitósr o ^  któryeh w yozerps^  « t  kaptoy, d w b w g  aewyeh
srkusiy kupenowyeh, »s swretem kosstów, arore sam p h «>.

? t ł H ł H 4 W I  1 1 1  ♦■*•*■♦» 1 1 U

Dla mężczyzn!
Nejpięknisjszym wynalazkiem nowezyoh czasdw jest elsktryczay aparat 
„Rofe’otor°, dający się niewidocanie uosió zawsze przy so b is , pomocny 
nawst w zastarzałych cierpieniach wynikłych z osłabienia. Patentowany 
w wielo państwach. System  pref. d r . V o lty . Najzupełniej nieszkodliwy 
mieści się wygodnie w kieszeni. Bardzo wielu lekarzy wypróbowało ge i 
gorące zaleea. Broszury z ilustracjam i i sposeł em uzyc a gratis (w zam­
kniętych kepsrtach za nadesłaniem 10 et. w markach) rezsyła: A. M. 
B a je r ,  apteka „Zum retben Krsuz“, Budapeszt, VI., Andrsssystrasse 84.

4300

Kte chce w tani i dogodny spozób przyjść w ('osiadanie 
deekenałjeh lasów, si««h sobie kupi następująco grupy:

3ŻZ:  6 0 . 0 0 0  złr. w. a.
G łów na A A A  A A f a  F r a n k ó w  

w y b r a n a ; W W W .  W W W  w  v ł ł , o i o .

Orygiflalns losy sprzedajemy po kursie  dziennym , lub 
tsż na raty w następujących g rupach :

U r n p *  A .:
1 los wło.ki Czerwoneg* krzyża
1 los Serbski 10 -fr .ukow j » Hoczuie
1 los Bazylika J  w  * - »
1 l.S  Jó-Szir ^  elągnlr*.

1 .  4 lasy razem W W W W l
w 32 ra tach  u lcs ięez itych  pa t i r .  2 -

G ru p a  31.:
1 l . s  B*/s Serbski 100 frank.
1 los węg. Czerwonego krzyża 
l los włoski r 
1 los Bazylik i

Te 4 lasy razem 
■ 9 "  w 25 ra taeh  mlrsięcBiiyel! po s łr .  4

r  Reezhlc T
2  M  f  3  «
^  ciągnień.

H F *  Największa szansa wygrania!
Bocznie W 4 L  c ią g n ie ń .

G rap a  C.
I los Tursdki 400-frtHkowy
1 los ati.tr . Ozerwenego krzyża ^  Główna wygrane L

M 600 000 SuO.SOO I
- 75.000 m

1 los Jó-Szir  
1 1 s wąg. Czerwonego krtyża

600 000 
10 0.000 
60.000 
40.000

50.000
e te .

1 los włoski Czerwonego kr yżs 
1 les Bazylika 
1 los Serbski 10 frankowy

Wszystkie s l e d o m  losów razem

w BO ratach nilealęcznych po /Ar. 5 —.
  Listy ciągnień peszłemy gietis i france.

Natyehm >stew« i wyłączne prawe de wygrznycli już  po 
złażeniu j ierwazsj raty. 'S M i Pierwszą r»»ę i 20 et nz perto listu 
pekerewege jirełlmy wysłaó przekazem pseztewym. 4 2 9 2

Do tu bankowy i kadtor wymiany

r t A O H i .  d t  b o h o y
a, 6 r s b . i i  2 (Spinka)

1HNAT0WIC2
peleea

niezawodne I wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

A H A N D Iff i u «w »  p l» « j t*- 
wstWe .  eeków eukrewyea, 
białka, U ó w  itp.. flakon . . 

A P8 HINA wyciąga pl*«y We­
ta .  materyj jedwehnyeh ke-
e rew y eh .....................................

ACETINA aUzety pI»*T alka-
licaue i meezewe, flakonik . .

■ S A Z U Ł Ik j wywabia plamy 
tłuste 1 petewe, maeiewe i pe- 
keatewe, flakenik mały to et.
•» * J .....................................

B BA ZY LiN A  prane w brazyli- 
aie *»ter)e azarne wypłowi^ 
łe i poplamieni edayekują 
pierwotny koler, połyek 1 n ty - 
wneśś p a k i e t ..........................

■ T IL Ifl A usawe plamy pewsta- 
łe .  pedłóg, .  farb anilina, 
wy eh, trawy, lakierów i smoły
flaken ..........................................

4 A Y B H S A  wywabia * bieli­
zny plamy powstałe t piwa, 
wina czerwsnsge, eweeów, ken- 
fltur, flaken.........................

iW A N iK  w la .. . . . . .  używa
się de my»Łozema palców i  a- 
[OK.utu, laaeezka

et.

n

n

98

SO

08

ss

t o

05

KORZEŃ m ydlany de prania 
materyj jedwabnyek otłuszczo­
nych i sbrudzonyeh pakiscik 
pe t  et. 1 . . . . . .  .

MYDEŁKO żółcie w o dc wywa­
bienia plam zastarzałych z ma- 
teryi bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe a kurzu, potu, tyteuin, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady,. 
pleśni, wilgeci, śmietanki, rs- 
zeła i L p., flakun . . . .

OK8 A ŁIN A  wywabia plamy a- 
tfamentowe, rdzawe i krwawe,
a papieru i bielizny, flaszka .

(jU lL A JA  *atorje wełniane i 
jedwabne, prane w edwarze 
Quilai traeą plamy l odzysku­
ją świ.żośó, przytem kolor ma- 
terjl nie trae l pakiet . . .

WYSKOK terpen tynow y usuwa 
plamy pekestowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza matc- 
rje bisie wełniane z brudu i 
kurta .....................................

28

l i

28

*

20

X»byd uwżbK we Lirowi® w sklcoacb u l t s u j e h  n llca  
H.op«rBlic» I. S, o lica  H alicka Bóg W ałowej 1. 35, — 
W Ermkowle Sukiennie® i. 20. — W C iern low cach  

B jw ek  1. S. 31

W Y S TA W A  W  C HICA G O .
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4312

M i e d e r l n i i d t e k o - A m e r y k a ń s k i e  
% T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w e j .

I .  J f e le w r a t r ln g  • .  w w r  m mw Prospekt*  i objaśnienia
IV . W e y rlu g c rg a sse  7 a  szybko i

n a
i bezpłatnie.

Prewdziwy t y l k o  w t e d y ,  jssli trójkątna butelka jest zam knięta  kartką za­
drukow aną jak poniżej w kolorach czsrwenym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd n lcp rzcw y ża zo iiy .

W .  M A A G E R A
p ra w  d / iw y , oczyszczony

TE/J Z WĄTROBY
3947

W ilhelma
przw

M a a y e r a  ,  w Wiedniu. I
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ie lk ie j e tra w iio ś c l przedewszystkiew 
dzieeieni zalecany wa ws/.ystkii li łych wypadkacli, 
w których wskazanem jes t eg ó ln e  w zm o cn ien ie  e a -  
. r o  • rg a n lz iu n  s zwłaszcza w c h o ro b a c h  p ie rs i  
1  i —?* .’ °lla P 0Pr ą w ie n ia  so k ó w , o czy szczen ia  
,  , 1 P' P® 4 z Ir* w moim składzie
febrycznym- W ieu  , I I I  /* ., H e u m a rk t  N r. 8 , tu ­
dzież do nabycia we w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i lian- 
dlRCh k e rz e n n y e h  monarcliii austro-w.gierski!?.

Ws Lwowie: u pp P Mikolaaza, Z. Ruckera, J. 
R eissra, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. M arkiewi­
cza, Karela Bałfabsna, knpców. — Ułówny skład dla 
A u s try i: W . M a a g e r , I I I . / * . ,  H e a m a rk t  *.

Istniejąca od 24 lat firma ®ptjrr,na

c s u s t y k a  mmimm
1634

» t  S a o v ! e v o  M o I •  I u  Ś o r i o
poleca Szanownej P. I  Publieensśei

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszerzędnyoh fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, ewikierj mi 80 et. i wy- 
iej, barom ętry pod gwgraaęyą, 
taruiomatry, staroskopy, n ikra-

ikopy, roT.aaile lupy itp. ^
Bóoflic* przyjmuj* urządiaai*

S s a o s h i o k  « l o ) i l p r * t a 7 « l i
pokajowyeh i domowyek, 

po eaoaeh umiarkowanych i paó 
gwarnn«ją.

Waselkie re»«raey* wykanaje 
szybkę i tas-o.

Antoniego Gawłowskiego
u l ic a  B a t o r e g o  I. 14

poleca

Szaa. urzędom i Wioielmemu Diicbowi^fiHtwu patiier różne­
go gatunku, tak *  ryzach jakotaż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydlą i perfumy
, . jferorzędnych fabryk

p o  o o n ? o  n a j t m ó  '"g<Ą j 
oraz różne

p n y b o r y  d o  p i s a n i a  I  r y s o w a n i a .
P ra y jw u je  sa ia ó w ie n ia  e s  b ile ty  w izy to w e  drukow ane i lito- 

grafowana. Kartofi ».r bil«ty w ^itslkiia wyborze.
Ramy I paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1‘20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

APTEKA
„ZIM  GOLDENEN 

BfilCHSAPFEL J .  P S E R H O F E R A I. singerstrasse 15
m Wiedniu

F ija łk i krew przeczyszczające
eane przaz znakomitych lekarzy, etąd też nie wiele zneji

zwane dewniej „UulłTersalneml pi*ulkainlu, powszechnie znano jako bardzo sku- 
_  _  teczny środek lekko rozwalniaiacy. Od wielu 1»? piff114*1 t# hędą.-e w użyoio. i zale­

c il i  przez znakomitych lekarzy, etąd też nie wiele znajduje się domów, w którychby nie miano ich | P« ręką. 4144

Cena: 1 p u d ełk o  o 15 p ig u łk a c h  21 ct B a lo n  z  ft p u d e łe c z e k  1 * ł. 5 c t., za za licz k ą  t i r .  10 bez opłaty p o rta  

Za poprzednlem nadesłaniem gotówki eeny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 125,  2 rulon *̂ r' ^^9,  3 ruloniki zł. 3*35, 
laay zi .  4 4 0 , S rai. zł. 5*tO, 10 rulonów zł. 9 *0. (Mniej jak jeden rulon n ie  wysyłamy.)

Upraieainjr wyraźni® żądać: „J . P ser lio fera  p rzeczy  szcza ją cy  CII_ p lg u łe k “, 
i pilni* *w*żaó, aby zarówno na wieczku, jakoteł na zposobie użycia znajdowało się n a zw isk o  J- serh ofer , i to ir  czerw o n y m  k o lo rze .

4 ru-

BriiMtt przeolw odmrożeniu Esencja żyola (Krople pragakle
i .  F » erh o fer»  1 tyglelek ot. 40 — franco et. 66. 1 flaszeczka c» . **•
Bok z  babkł, preeeiwko kttaroua, chrypce Cudowny balsam *ug elski

i koklunowi, flasfleceka 50 et. - flaszka et. ■
Am«ryk«i*k» p H i r i k r n  j P r . . » k  r ™  t a j t a .

n<s* PZ T ?
Balsam przeolwko wolom Uniwer* « Ł  ? Profesora Stendel

flakon ct. 40 — franco et. 65. I tygielek ct. 50 franco ct. 75

i —  ̂ i. v , tt l ia n  j  iii eivo i a
zie brakujące na składzie na  iądanie pun­
ktualnie i jak  najtaniej będą sprowadzona. 
R o z sy łk a  p o c z tą  po otrzymaniu kwoty 

flAKon c«. » o  —  tran o o  ct. 6 5 . I '-»• (<». przekazem pocztowym lub za zaliczka.
Z* poprsedn iem  nadesłan iem  należytoścl (najlepsi przekazem pocztowym) p o rto  Jest taósae niż przy  posyłkach  za zaliczkę.

Uniwersalna 
s ó l  p r z e o z y s z o z a j ą c a
W. Bnilricha, wyborny źrodek 

przeciw złem u trawieniu
p a k i« t z łr . 1 .

Opróez wyżej wymienionych wyrobów są ja­
szcz* na składzie wszelkie w austrjaekieh 
gazetach ogłaszana krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specja lności, „  danym  zaś ra-

krolrii5antk n« olzP.arl™:. . .ł_

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki,


